
Cena za egzemplarz 15 grosz t

GORNOSLAZAK
Pismo co dzienne, s  o Iw iąto  n a spraw om  ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K
schodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje

miesięcznie 3.— zŁ

Przez lud — dla ludu i
TELEFON nr. 1424.

OGŁOSZENIA  
oblicza się na wiersze milimetrowe. — W iersz milfme 
trowy kosztuje 15 groszy. W iersz reklamowy 60 groszy

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znaiduie się w Katowicach Rynek 12.

sMr. 50. Katowice, czwartek l-go marca 1928 Kok 27 .
asa

Rolnicy gdańscy dem onstruj przeciw Polsce.
G d a ń s k .  P A T .)  W s ó l c i e  ubiegł}, iak iuż 

donosiliśmy, o b ra c o w s ł  w  G d a 's k u  r’o r o c 'n y  z j3^d 
Z v /ą z k u  R c Ł ik ó w  z w  1 ego miasta G dańska . Zwij* 
?ęk fen o p an o w an y  przez nacjonal s t l w  niemieckich 
urządził  właściwie ze z jazdu  nacjonal r i /c z n o - - i tni?- 
cśą demonstracje, sk ierow aną przeciw ko senatowi 
w o lnego  miasta, p r  ee w ko Polsce, o raz  przeciwko 
trak ‘a tcw i w ersalskiemu. Charalcterystvcznem jeN, że 
na dem onstrac  i tej o .e c n y  byl g e n e m L y  konsul r ie- 
iriecki w  G d a is k u ,  o r : z 4 c i ł  n  :: 'w ie~ i cki go 
Z w ą z k u  Rolników Rzeszy nienTeckiej w raz  z p r  ed- 
itawicielami wszystk ch nacjonali  tyczno-niemieokirh 
or^anizącyj w o ’nepo r  i s t a .  W czasie óyskus i p rze ­
mawiał przewodniczący niemieckiego z w i a k u  r o 1ni 
ków  na P o m o rz u  p rusk im i R ohr,  który apel w a ł d o

ro ln .kew , a„y  me pos li na lep o" iecanek ze strony 
Polski. W dalszym ciągu R o h r  występował prze  
ciwko traktatowi han  c l :  wen u  ni m ccko-po skiemu, 
a z%vlaszcza przeciwko p r .y w o  ow i polskich p ro d u k ­
tów  rolnvch d o  NLmiec. Delegat n emi ckiego z w i -  
zku r o b i  :cw o lw ia d c  yl m. in : cel do .k tó r  go  zmie 
rza  ro ln ic tw o niemieckie, jest n iedopuszczenie  z za­
granicy żadnych ś rodków  zvw no 'c i ,  które m ogą  być 
w ypro  ukow ane w  krrjit. Dążenie to zwraca  się 
w  sceże ólności przeciwko do w o zo w i z Polski. Mu- 
s my zdać sobie sp raw ę  z tego, że w  walce przeciwko 
P o  see jesteśmy wykonawcam i testamentu z a k o lu  krzy­
żow ego. Wkońcu m ów ca  potęp ił pacy zm, szerzący 
s|ę w ś ró d  naroc 'u  r ie m ’eck ie jo  i w ystępow ał p rze ­
ciwko rząd o w i r icm eck iem u .

Dwa kongresy przeciw Polsce.
B e r l i n .  W  S lup iu  (S tolp)  o d b y w a ł  się w  so ­

b o tę  i w  n iedz ie lę  z jazd  n iem ieck ie j  par t i i  lu dow ej w  
Pile, z u d z ia łem  n a d p re z y d e n ta  p row inc ji  P r u s  Z a ­
ch o d n ę h  von  B u e lo w a .  P i e r w s z e  w ie lk ie  p r z e m ó ­
w ie n ie  w y g ł o s i ł  po se ł  do p a r la m e n tu  von  Kardorff, 
ro z n o c z v n ja c  od s tw ie rd z e n ia ,  że  T r a k t a t  W e rsa lsk i  
w y r z ą d z i ł  o lb rz y m ie  k r z y tv d y  n iem ieękie i M archji  
W sc h o d n ie j  i ż e  p o z o s ta łe  p ro w in c je  n iem ieck ie  

Rzg<szą.$:em ieck a  nie  n o s 'a d a ’a  d o ty c h c z a s  do­
s ta te c z n e g o  z ro zu m ien ia  d la  c ie rp ien ia  n iem ieck ich  
p row inc ji  w sc h o d n ic h .  M ó w c a  o św ia d c z y ł ,  ż e  b y ­
ło b y  to  zb rodn ia ,  po p e łn io n a  n a  n a ro d z ie  n iem ie ­
ckim i n a  ca łe j  o jc z y ź n ie m e m ie c k ie j ,  g d y b y  n ie m c v  
z a w a r l i  t r a k t a t  h a n d lo w y  z P o lsk a ,  k tó r y b y  szkodził  
ro ln ic tw u  n iem ieck iem u . L o s  m n ie iszośc i  n iem ie ­
ckiej w  P o l s c e  n a le ż y  łagodz ić  w  ten  sposób , aby  
z a p o m o c a  u t r z v m v w a u ia  św iad o m o śc i ,  iż t a  m nie j­
s zo ść  n iem ieck a  p os iada  s w a  w ła s n a  n iem ieck a  oj­
c zy z n ę .  budz ić  w  n i ę j . n adz ie je  n a  . p rz y sz ło ść .  
U c h w a lo n a  z o s ta ła  p rz e z  z g ro m a d z o n y c h  rezo lucja ,  
o ś w ia d c z a ja ca .  że „ p rz e d s ta w ic ie le  n iem ieck ie j  p a r_ 
tji lu d o w e j  ze  w s z y s tk ic h  p row inc ji  w sc h o d n ic h ,  z a- 
sy ła ia  p o z d ro w ie n ia  ludnośc i n ierm eckie j  po obu 
s t ro n a c h  g ran icy ,  p rz e p ro w a d z o n e j  p rz e m o c ą  i 
w b r ć w  p ra w u .  N igdy  n a ró d  n iem iecki nie u zn a  
k r z y w d y ,  w y r z ą d z o n e j  m u  p rz e z  T r a k t a t  W e rsa lsk i  
n a - g r a n ic y  w s c h o d n ie j  Niem iec. N igdy  nie  dopuści 
n a ró d  n iem ieck i  do  L o c a r n a  w sc h o d n ie g o .

Z jazd  ż ą d a  da lsze j  ene rg iczne j ,  o lan o w e i  i ce lo­
w e j  p o l i ty k i  kn lon izacv rne j  o r a z  p e łn eg o  z a b e z p ie ­
czen ia  in te r e s ó w  g o s p o d a rc z y c h  N 'em iec  w z y  r0~ 
fcowaniach h a n d lo w y c h  oo lsko -n ie rm ećk ich . .. -_____

B e r l i n .  W  d a lsz y m  ciągu o b ra d  n iem iecko-  
n a ro d o w e g o  s t ro n n ic tw a  w  Słupiu  po se ł  do p a r l a ­
m en tu  hr. E u len b u rg  w y g ło s i ł  o b sz e rn y  re fe ra t ,  w  
k tó ry m  podniósł, że  P o ls k a  w y g n a ła  ze  sw o ich  
g ra n ic  oko ło  miljona N iem ców , w y tw a r z a j ą c  p rzez  
to  n a j w ę k s z a  _ ze  zn a n y c h  w  os ta tn ich  s tu lec iach  
w ę d r ó w k ę  ludów . T en d en c je  z a b o rc z e  P o lsk i  z w r a ­
ca ją  się, jak  tw ie rd z i ł  m ó w c a ,  p r z e c iw k o  P ru s o m  
W sch o d n im . F o lsk a  c h c e  na jp rzód  z a g a rn ą ć  L i tw ę  
a  nas tęp n ie  G d a ń sk ,  a b y  w ó w c z a s  z a b ra ć -  P r u s y  
W sch o d n ie ,  jako. d o jrz a ły  ow oc .  T e  p la n y  łupieskie  
m u rz ą  je d n a k  rozb ić  sfe. o je d n o m y ś ln y '  o p ó r  n iem - 
C Ó W  na  k re sa c h  w sc h o d n ich .

P o s łan k a ,  do se jm u p ru sk ieg o  S p e h r  p rz y p o m ­
n ia ła  te s ta m e n t  p o l i ty czn y  B :sm a rk a ,  r e a su m u ją c  go 
w  tw ie rd zen iu ,  że  a r n r a  p o lska  o z n acza  a rm ję  f r a n ­
cuska  nd W is łą  i że N iem cy , p o s iad a jąc  p o lak ó w  na 
ty ła c h ,  nie b ę d ą  mogli u t r z y m a ć  g ra n ic y  n a d re ń -  
skiej. P o s e ł  do p a r la m e n tu  B a e c k e r  o św ia d c z y ł ,  t e  
c a ły  na ró d  n iem iecki m usi zd a ć  sobie  s r t raw ę  z t e ­
go, że  choc iaż  w o jn a  ś w ia to w a  sk o ń c z y ła  się, to  je ­
d n ak  na  w sc h o d z ie  N iem iec  to c z y  się n o w a  w o jna  
o k o p o w a , p ro w a d z o n a  p rz e z  p rz e c iw n ik a  z a t ru tą  
b ro n ią  z a p o m o c ą  o b n iżan ia  cen i obn iżan ia  ku ltu ry , 
k tó ra  m a  na  celu  sk ru sz e n ie  oporu  n iem ieck iego . 
N iem cy  nie p e w m n i  z a w ie r a ć  ż ad n y ch  t r a k ta tó w  
h a n d lo w y c h  a  w  szczegó lnośc i  z P o lsk ą  k tó re b y  
s tw a r z a ły  o t w a r t ą  ran ę ,  p rz e z  k tó rą  w y c ie k a ć  b ę ­
dzie  na j lep sza  k r e w  n iem iecka .

. K o n g re s  za k o ń c z o n o  u c h w a le n ie m  rezolucji, ż ą ­
dającejj n iedopuszczen ia  po lskich  ro b o tn ik ó w  se z o ­
n o w y c h  do  Niem iec. Ź ad an ie  to  u zasad n io n e  jest 
P o l s c e 16171 W a  niern N ie m c ó w  za m ie sz k a ły ch  w

Rozpolitykowana młodzież.
W a r s z a w a .  (Pat.) W e  w torek  po południu zgro­

madziła się na ulicy Śniadeckich grupa studentów i za­
d ę ł a  z ry w a ć  plakaty listy tir. l .  przyczem  zerwano i 
zniszczono umieszczony na nich portre t  p rezesa R ady  
Ministrów. Przechodzący  ulicą dzielnicowy w ystąpił z 
interwencję. W  odpowiedzi na to studenci pobili go la­
skami. Dzielnicowy zawiadomił komisariat, skąd na­
tychmiast p rzyby ł zastępca komisarza z dw om a po­
sterunkowymi. S tudenci.rzucili .s ię  na nich z laskami i 
póbii: ich. Dopiero oddział rezerw , w  sile 20 posterun- 
nówych rozproszył demonstrantów. W  związku z po- 
wyższem komisarz rządu na miasto stołeczne W a rsz a ­
wę p Jaroszew icz  zwrócił się do rektorów  w yższych 
uczelni z odezw ą żądającą od n ich-w pływ ania  na m łć- 
dzież, by podobne an tipaństw ow e akty nie zachodziły.

Ofbr ymia powódź w  Chinach.
P a r y ż .  (WTB.) Dzienniki. donoszą, że Żółta Rze­

ka wystąpiła  z brzegów  niedaleko swego, ujścia, 80 wsi 
Zostało zalanych. 2 0  0 0 0  Chińczyków musiało opuścić 
siedziby. Ilość ofiar ma b yć  znaczna.

Chytrzy nat onaliici
■ •

B e r l i n .  (P A T .)  O rg an  centrow y „G erm ania" 
oświadcza, że załatwienie p ro g ram u  d o raźn eg o  bę­
dzie sp ra w ą  t ru d n ą  i ciężką. Dziennik w yraża  z a d o ­
wolenie z tego p o w o d u , że deklaracja rząd o w a  
pow tórzy ła  i wzm ocniła  przyrzeczenie co do  p rze­
prow adzen ia  w y b o ró w  w  drugie j pc łcw ie  ma a .  
Pow tórzenie  tego przyrzeczenia t y ło  tern konieczniej­
sze, że s tronn ic tw a  p raw icow e  w  ( alszym ciągu 
mają ochotę przedłużyć trw anie  parlam entu  aż d o  
końca kadencji. ' S tronn ic tw o  cen .row e w  o 'p o w .e d n im 
czasie przypom ni gabinetow i to  przyrzeczenie.

Z apow iedź now ej rew clucji w  Chinach.
M o s k w a .  ( P A T .) ,  N a posiedzeniu Komitetu 

w ykonaw czego III-ej M iędzynarodówki u ch w alono  re ­
zolucję, oświadczającą, iż  wobec maiącego niebawem 
nastąpić now ego  ruchu  rew olucyjnego  w  Chinach , 
komuniści .chińscy wirmi przygo tow ać  realizacja z b ro j ­
nego p o w s ta n ia . , Pozatem re z o lu c a  zw raca  się do  
wszystk eh m iędzynarodow ych sekcyi ażeby popier?ły 
wszelk emi s ro d k rm i ro b e t  ików chi rkicli i w a l­
czyły o  odw ołan ie  wojsk cudzozi a . .  z ę k i ą .

a...:.-...: c : r, ..........  ; .

Gospodarczy rozwój Śląska
w oświetleniu p. Wojewody.

Z p o w o d u  b ra k u  m ie jsca  n ie  m o g l iśm y  m o w y  
b u d ż e to w e j  w o je w o d y  dr. G ra ż y ń sk ie g o ,  w y g ło s z o ­
nej w S ejm ie  Ś ląsk im  n a  ś r o d o w e m  posiedzen iu , z a ­
mieście. w  całośc i.  P o d a je m y  z a te m  te r a z  n iek tó re  
w y ją tk i ,  ś w ia d c z ą c e  o tern, jak  in te n s y w n ie  n. W o ­
je w o d a  s t a r a  się n a p ra w ić  z a n ie d b a n ia  ub ieg ły ch  
rz ą d ó w , k tó re  w p r a w d z ie  dużo  o  Ś lą sk u  m ó w i­
ły, ale  n iew ie le  dla n iego  rob iły .

W ydatki inw estycyjne dawniej a dziś.
Na b u d o w n ic tw o  n ad z iem n e ,  b u d o w ę  d ró g ,  m o ­

s tó w  i kolei, o ra z  b u d o w n ic tw o  w o d n e  z a  c z a s  od 
I s ty c z n ia  r. 1925 do 31. VIII. 1926. z a te m  za 20 
m ies ięcy  w y d a n o  ogó łem  z g ó ra  8 X  miljona, k ie d y  
za 19 m ies ięcy  o b e c n y c h  r z ą d ó w ,  l icząc  do  31. III. 
br. na  te  s a m e  cele  w y d a n o  lub je sz c z e  jśte w y d a  
b lisko ]5'A miljona. z a te m  b lisko  d w a  r a z y  tvle. 
Na te  s a m e  ce le  d a w m e is z e  R z ą d y  W a r s z a w s k ie  
d a ły  na  Ś lą sk  k w o tę  105 000 zł., k i e d y 'z a  u rz ę d o ­
w a n ia  _p. w o je w o d y  G ra ż y ń s k ie g o  w y a s y g n o w a ł

5,392.662 zł. Ł ą c z n ie  z a te m  z jed n eg o  i d ru- 
gldyo ź ró d ła  z g ó rą  8  m iP o n ó w  zł za 20 m ies ięcy  
z ok resu ,  p o p rz e d z a :a c e g o  p. W o je w o d ę ,  p r z e c iw ­
s ta w ia  się k w o ta  b lisko 2 0  m il jonów  zł. 4 a  19 mie­
s ięcy , a za te m  blisko 3 razy tyle. co poprzednie. I 
to  rest p o z y ty w n y  rezu l ta t ,  tern w ięk szy ,;  w  dz ie ­
dzinie  b u d o w n ic tw a  n ad z ie m n e g o  zerwtflpfł, W o je ­
w o d a  z sy s te m e m  b u d o w a n ia  wil, a  p rż ó sz e d ł  ’ dó 
b u d o w y  tan ich  d o m ó w  ro b o tn ic z y c h .  U d cpza iącym  
je r t fakt, że k ie d y  po^przednio r z a d v  w aH ixaw slne  
z d o b y ły  się n a  k w o tę  105 0 0 0  zł., to R z ą d  iM Srsza łka  
P i łsu d sk ie g o  ty lk o  na  te  ce le  b u d o w la n e  śijj&ka w y ­
a s y g n o w a ł  5.392.662 zł., a  z a te m  b lisko  S ^ ^ ż y  ty le ,  
co dano  p rz e d te m . I to  jest  m ia ra  s to su m jm O b ecn e ­
go R z ą d u  do  p o trz e b  n a sz e j  dzie ln icy . Ą ;“d m c :eż 
to  nie w y c z e rp u je  w s z y s tk ic h  ś w ia d c z e ń  R żad u ,  jak  
w ie m y  b o w ie m , d o p ie ro  o b e c n y  R ząd  rz u ć f t .w  o s ta t ­
n im  ro k u  z n a c z n e  k w o ty  na  inne cele  ś ląsk ie ,  jak  3 
milj. na  z iem niak i  dla b e z ro b o tn y c h ,  1 mili. n a  d o ż y ­
w i a n i  dzieci ś ląsk ich , -1 .2 0 0  0 0 Ó zł. n a  u c h o d ź c ó w , 
2 0 0  0 0 0  na  k a te d rę ,  z g ó ry  1 miljona zł. n a  sz k o l­
n ic tw o  śląsk ie ,  14_ m iljona n a  b u d o w ę  p iekarn i  mech., 
60 0 0 0  zł. n a  lo tn isko, łączn ie  za te m  w  c iągu  jed n e ­
go roku  p rz e z n a c z y ł  na  Ś lą sk  k w o tę  13 rriOonów, 
czego  żad en  z po rzed n ich  r z ą d ó w  nie  uczy n i ł .  T łu ­
m a c z y  sie  to  zn an em  o św ia d c z e n ie m  p. M a rsz a łk a ,  
w y p o w ie d z !an e m  je szcze  w  k w ie tn iu  r. 1926, że 
W o ie w ó d z łw o  Ś lą sk ie  n a le ż y  o to c z y ć  jak  n r !ł-o -  
sk l iw sz a  opieka , c h o ć b y  sie to  m !a ło  n a w e t  dz iać  
k o sz te m  in te r e s ó w  W o je w ó d z tw  C e n tra ln y c h .’

W y m o w y  c y fr  p rz y to c z o n y c h  nic  n ie  po trafi 
z ag łu szy ć .

Walka z drożyzna i polityka cen. -w.
O m a w ia ją c  w ie lk i  plan in w e s ty c y jn y ,  z a z n a ­

c z y ł  p. W o je w o d a ,  że  c h c ia łb y  p rz e z  u r u c h o n r e m e  
w ie lk ich  ro b ó t  z a ła tw ić  t r a n ią c ą  n a s  k lę sk ę  b e z r o ­
bocia . Nie n a  tern jed n ak  kon iec .  D ru g ą  z rzęd u  
b o lączk a ,  k tó r ą  s ta w ia  się n iem al n a  ró w n i  z b e z r o ­
boc iem  —  to  z ag ad n ien ie  d ro ż y z n y .  T r z y  s ą  d rog i  
w a lk i  z d ro ż y z n ą .  P i e r w s z a  d ro g a  — to  z a r z ą d z e ­
nia n a tu ry  ad m in is t racy jn e j ,  o p ie ra jące j  się n a  o b o ­
w ią z u ją c y ch  u s ta w a c h .  P o d  ty m  w z g lę d e m  U rz ą d  
W o je w ó d z k i  nie p o s iad a  d o tą d  d o s ta te c z n ie  m ocnej 
p o d s ta w y  u s ta w o w e j ,  g d y ż  o p ie ra ć  się  m o ż e  je d y ­
nie na p ru sk ie j  u s ta w ie  z r. 1914. P o d o b n ie  je s t  i 
n a  Ś lą sk u  C ie szy ń sk im , gdz ie  o b o w ią z u je  je sz c z e  
a u s t r ia c k a  u s ta w a  p rz e m y s ło w a ,  o u s ta lan iu  ta ry fy  
cen  m a k s y m a ln y c h  n a  m ąk ę ,  ch leb  i n r e s o .  W o b e c  
teg o  p. W o je w o d a  je szcze  w  lu ty m  1927 r. w y s t ą ­
pił do  Se jm u z w n io sk ie m  o. n a d a n ie  m o c y  o b o w ią ­
zu jącej na  te re n ie  n a sz e g o  w o je w ó d z tw a  p rz e p isó w  
z r. 1926, o b o w ią z u ją c y ch  w .  R zeczypospo li te j  P o l ­
skiej..' Ale Sejm s p r a w y  tej d o tą d  nie z a ła tw i ł .  W i*  
b e c  teg o  p o w z ią ł ,  z a m ia r  p r a k ty c z n e g o  w k ro c z e n ia  
na teren cen. Stanie się to: 1) przez poparcie wy*



;TTków M ysrow ic  w  k ierunku racjonalnej ro zb u -n -  
vvy ta rgow icy  i rzeźni, o raz częśc iow e sk 'e ro w  inie 
na .w ojew ództw o w y w o zu  b y d ’a, co zagw a-a-yuje  
nam lepsze zaopatrzen ie  W o jew ó d z tw a  w trręso. 
2) przez  s ta ran ie  o w y b u d o w an ie  na na zym terę-' 
nie e iew ato ra .  co u ła tw i J e n  ze zao p a trzen ie  V  zbo­
że. 3) przez budow ę wielkiej piekarni r r e r f m n jz -  
nev  ntoeacej regu low ać cenę p ieczyw a. W reszc ie  

. .dalsza drogę w  dzi P. V. o ew oda w organizacjach 
wspóięlz.elczych. lepszej organizacji zbytu. ■7b!l4civu 
w y tw ó rc y  do spożyw cy , tam zaś. gdzie wchodzi w  
;rę pośrednic tw o, p rzez  obmżenie kosz tów  pośre- 
Jnictw a r ie tv le  na d radze  za rządzeń  a d m in is t ra ­
cyjnych. renresv j,  ile o toczenia onieką stanu kupie­
ckiego. zw łaszcza w dziedzime k red y tó w . W  w a l­
ce z d rożyzna  nie działa sie w ’p c  r a  ślepo, lecz 
p rog ram ow o t o  linji tu p r z e s ta w io n e j .

P rze ch o d zą c  z kolei do kwest'1 w ysokośc i cen 
w  W o jew ó d z tw ie  £ ląsk i°m . s tw ie rd z a  u. W r ,*r ' " 1i .  
że ceny  te u t r z y m u j  się t rm 'ew iece j  r a  śred-n:tn 
poziomie, ieżeli sie w eźm ie  ro d  uw ag ę  ca łość  p a ń ­
s tw a  Polskiego. 7adow ?]ni? iace  s+os^ukowo r - n y  
uzyska ło  się. dzięki odpowiednim  k ro jo m ,  r a  m le­
ko. oraz  na w y ro b y  lakkobw ck  ceny tych
a r ty k u łó w  w noHlskfch m ie iscow n4^’^''^ rn^cz-  
r ie  w vzsze .  G orzej jest l  cen -m i c’-’^ha i r n a H  tu' 
jednak z c z a s -m  r p o ^ miewać si<* n?W .v  r e ^ b n t ó w  
W drodze b u d o w y  r iek a rn i  menłmtrczrmh n r ' - w c i  
do4ó siły do r e f o w a n i a  cen. I ceny mięsa są  na 
ogół zadow ałaktce .

Stosunek do Kośc‘o’a Krtolłckłego.
O m ó w fw szy  sp ra w ę  szkolnictw a, p o św lec’1 je­

szcze  p. W o jew o d a  kilka s łów  ro l i ty ce  Urzędu W o ­
jew ódzk iego  w dziedzin ę kościelnej. W  budżecie 

-p rzew idz iana  jest k w o ta  pół miljona z ło tych na ka­
tedrę .  50.000 zł na budow ę sem inarium  duchow nego 
śląsk iego  w K rakow ie, osobno zaś w ystępu je  pan 
W o jew o d a  z w niosk iem  przeznaczen ia  k w o ty  200 
tys ięcy  zło tych na subw encie  na budow ę kościołów 
w m iejscow ościach  pogranicznych , zw łaszcza  w  
Śzarleiu, P a w ło w ie  i M urakach, rów nież rząd  w a r ­
szaw sk i uzna ł doniosłość bud o w y  K atedry, co zn a­
lazło s^vids w y ra z  w d w u ra zo w e i  subwencji cen tra l­
nego t e n  cci w sumie 200.000 zł.

SrżtaStUa bud o w y  kościołów  w  niektórych gm i­
nach l9 r f i \» p ro s t  palaca. W ym ien ione trzy  gminy, 
m oże rJtżiardziej upośledzone, to tylko d robnv szcze­
gółów wftłłkiej ilości potrzeb. Z aznaczyć  należy, że 
jeżeli ckffdzi o  ten dział oracv . to U rząd  W o m w gdz- 
ki swójg^Utn pom ocy uzeadn a zaw sze  z Kurj#‘ Bi- 

iskupfae w s k u t e k  czego i tu nie idzie sie na oślep, 
ąłe ścbłteyw edlug koleinnści i donios’o M  p o ^ z e b  
Uch\vaJ,«fiie zaproponow anej k w o ty  umożliwi U rzę ­
dowi- N^ajięwódzki''" #  k tó ry  w o s t a t ^ m  m k u  Pr«y- 
czynił sie do w y b u u o w a n 'a  kilku ko^cio’dw. z ju n -  
du szó w ;\5 ?ądow vch . w v d a tn ie :szą niż dotychczas , 
'pomocJtymąIgmiiwm. k tó re  nie m °p a  f!n ? r - " w o  po- 
d o j ą Ł b u d P ^ i e  kościołów . S t w > r d - ?0 »mUżv. że 
ŚT'k(fcwtj no rz-cz F/oś'’,r>ła k*’’”
naNviekfttę- za u rzędow an ia  obecnego o. W ojew ody , 
a rząd, M arsza lka  P  łsudskieeo był tvm  p ierw szym  
rzadełp/Ty-fóry subw enciontue lub ponier a budow ę 
k o ś d ć tó ^ I ś ł a s k i c h  przez udzielanie k redy tów .

T a ^ p o s t e n u T  rząd, n azw an y  przez p rzec iw ni­
ków  ^ ^ k i m - !  _________ .

nocrsass-aRBicosssrBnRsaismaBBBBoaaoaBiBBaaBnul
a Przeg^d poetyczny

Er «Bc?aaB»aiase!QEiBsvaBu^si!ai
tt.łi

Niemieckie pieniądze na wybory endeckie.
Dt-.ean ki w c .k c ^ o ^ k .e  pcaują seusaej^uą wia­

domość, że w lo ru n iu  p o le ją  a reset .w ała  niejak ego 
| S ar ewsk.ego, który o. check \ m.Uejszy.h wlaś ieie. 

li d c m .w  i z J e r a ł  składki na fu ad us i wyborc ,y nd- 
rodewej d m w k ra c j . Ares tcwanie nas?.p ła z tero  
powo u, że Star ewski n e  -micł podwoi nia w ł ’tz ,  
r.a zbieranie składek, P r  y ares towany-m z n h  tono 
kwity na składiri, które mlei. pb cic t' kże Niemcy, 
intotnie Star cwski z lierc ł  pienird e u Merrców t 
pr.y .isł.a ł Rh do m ytu ,  by daw a * p ic iu^L e na 
endecki fundusc wy orery.

Organ err'ecji „K u rj .r  Poznański" s terrł  s ę  za- 
tus cw ać t£ spr r / f ,  na y w a je  w.adomość z grun- i 

.tu fals ywą. Po-m moto "takt nie u ega w rtp tw o -  
*!ri, ros.ał bowiem s w ie rd z o ry  pr ez władze, które 
sko ifi:kowa y ze rane pienujd e i s p s y  ofiircdaw- 
ców, w śród  k órych wiunieją podjUsy n c w ą p lw y c h  
Niemców.

Pakt ten świadczy o niesłychanej o ' łud ie naro ­
dowej demekracjy k.óra s .e r .y  n enr.w ść cło Niem­
ców, a sama wymusza p eniącLe od nich na swoje 
cele.

Książę Llchnowsky.
Jak wc~oraj tde ramy ocn  esiy, w maj tku rwo- 

m Kuciieł.iie, należjcym o eenie do Czeeliocł wacji 
a daw u’ej P o ' o ż o n y m  na Górnym ś ^ s k u ,  zmarł ksią­
żę Lichncwsky.

Był on od roku 1912 am’' 2s a d o r m  n i 'm  e-kim w 
A ngli .  Ostrze ;{  cn zrw ę csu r  ąd r B m i c . i .  że 
w r a z e  wojny Anplja nie pozostanę  ne.ttr laą. Ani 
jednak ówć esny kanclerz, ani m i 'n o w i ie cesarz 
V^ilhem n e ’ wiercy-i temu Cesarz n a .w a ł  to tw.er- 
dzen e L ic ’newskiego po prostu „g u tr tw em  . tym- 
c asem pierws e c’nie wojny w r. 1314 potwieru ły 
jepo pr ew.d w sn  a.

Gdy w roku 1917 w poufnej b ros-u rze  sprawy 'e 
nr e 's taw ił,  soctkal go zar ut „zdrady". Wykluczo­
no go z i by panów i miał mu być w y c e  O' y p ro ­
ces. Do tego jednak nie dos ło, alrowiem tymcza 
som Niemcy s ’ę zaPtnpły.

Brak żywności w Rosji.
Jak już donosiliśmy, mają w Rosji pojawiać vsię 

znaki wróżące ciężk e przesilenie w zakresie zaopa­
trzenia ludności w artyku 'y  żywnościowe. „Neres Wie­
ner Journal" przynosi następujący telegram z Moskwy:;

Rząd rosyjski stoi przed cię->ką próbą jakiej do­
tąd nic .przechodził. Rosyjscy chłopi buntują^ s Tę prze­
je w państwowym urzędom zakupu .i o d . miesięcy .ukry­
wają zboże. Zapasy w miastach są wyczerpane.'tak- że 
kooperatywy musiały przy rozdzielaniu, artykułów 
użytkowych wrócić do systemu racyj. Cz opkowie ko­
operatyw mogą Sabie zakupić po 500 gr. masła, 2 sztu­
ki mydła. 2 litry olruy, 200 gr. herbaty. 1 kg. maka­
ronu i 20 jaj. Niecz’onkowie otrzymują tylko po’owę. 
Sukno, ubrania, ryż 1 mąkę ziemniaczaną sprzedaje się 
w y’ącznię samym cz’onkom... Ponieważ zapasy sa. o- 
graniczone. przed pa-'stwowemi urze ’nmi zakupu two­
rzą się znane z czasów inflacji i wojny ogonki... Ceny

podskoczyły gwałtownie... Jaja kosztują 2 1 pól rubla
za 10 sztuk. Ziemniak; w stosunku do cen roku ub. po­
szły w cenie o ICO proc.

Podobne wiadomości (brak środków żywności! w 
miastach, wzrost, cen, uypraWy po żywność na wieś) 
podaje także prasa francuska i angielska.

Statystyka sowiecka nie może zataić znacznago 
spadku w produkcji rolnej. Widoczny on jest już od Ja t  
dwóch co najmniej... W roku 1925-26 liczył rząd , , że 
uda mu się wywieźć 5 m lj. tonn zboża; zdo'ano w y­
wieźć jednak zalediwie po'owę, bo 2 milj. 600 tys. W 
roku 1926-27 przysz’o dalsze pogorszenie; wywieziono 
tyiko 2 milj. tonn. W roku 1927-28 wreszcie zdołano 
uzyskać na eksport zaledwie 500 tys. tońn; jest r '  ńV>a- 
wdopodobnem. by się ta cyfra mogła w miesiącach 
Wiosennych podnieść.

Dla państwa, które uchodzPo dotąd za^ spichlerz 
EU'rppy, jest to wręcz katastrofa. Dość powiedzieć. ;Ze 
przed wojną wy.\vożono z Rosji od 10 do 12 milj. tonn, 
i że wywóz produktów rolnych stanowił dotąd dla F|o- 
sji g’ó’v\ną pozycję w bilansie handlowym. Katastło- 
fal.ny stan eksporth .musi wcześniej lub później, poder­
wać życie gospodarcze Rosji, w pierwszym rzędzie 
walutę. 1

Dziś zaś odbija się fatalnie na stosun' : :h społecz­
nych... Bogaci cb’opi (, ku'^ki11) zboże chowaią. Ekspe­
dycje wysyłane na wieś ćo nich. Wracają często z ni- 
czein. a n erzadko z,’bolcsnemi dc'-vodami. niezadowo­
leń a wsi. Powstaje przepaść między „miastem4* a 
„wsią44 — przepaść bardzo niewygodna dla rządu,-.któ­
ry w ostatnich latach zupełnie wyraźnie popierał inte­
resy rolnictwa i c h ’opów.

Nic dziewtjegp, że Sta’in i jego otoczenie z troską 
śledzą rozwój tego stanu rzeczy. :

Renomę
wszechświatową

i zdobywają jedvnie skutecznie 
I  działające środki lecznicze. 

Takim środkiem jest

A s p i r i t i w  tabietkadi.
i Należy nabyw ać je tylko w ory- 

ąinalnem opakow aniu  
po 6 albo 20 sztuk (w czw o­
ro kątnem płaskiem pu 
dełeczku tekturowem JL. 
z czerw oną opas

Do nabycia wc aj^tękadi.

ALEKSANURA RUPZ1ANKA

Tajemnica Wawrzyńca
(Powieść obyczajowo-Iudow3.)

4) —o— (Ciąg dalszy.)
P rzeczy tać  raz jeszcze list 1 w zamyśleniu włoży­

ła go razem z kopertą do szufladki, w  której przecho­
wywana swoją korespondencie osobistą.

Teraz jednak musimy się trochę cofnąć, by §ię lę- 
piej Zaznajomić z ma’ą Marynią. Kiedy się owego pa^ 
miętnego dnia z hrabiną pożegnała, weszła do skrom­
nego domu, w którym mieszkała. Przeszła przez po­
dwórze i weszła do izby dosyć brzydkiej, gdzie się 
znajdowały różne przyrządy stolarskie. Izba ta nosiła 
nazwę warsztatu Tutaj pracował ojciec Maryni, jeżeli 
mu zdrowie na to pozwala’o. Marynia opowiedziała 
szeroko i' z wielkiem zajęc'em to. co ią spotka’o na 
ulicy, i równocześnie wyię'a ostrożnie trzy koperty z 
fartuszka i roz’ozy'a je na stoliku z miną bardzo uro­
czystą.- nie dotykając ich prawie, tak sic bała, by ich 
nie zabrudzić.

Maryrna zdawała się być jedyną pociechą, jedynym 
promykiem jaśniejszym tego mieszkania bez słonka,, 
składającego się z warsztatu, dużego pokoju 1 ma’ej al­
kowy w której spa’a dziewczynka. Wszędzie panow ała1 
wielka czystość i nikt. na pierwszy rzut oka. nie by’by 
się domyślił przykrej biedy, która wszystkim w tak 
dotkl wy sposób dokuczała.

Stolarz, chociaż był jeszcze m’odym człowiekiem, 
był jednak bardzo chory. Spoglądał na swój warsztat 
ze smutkiem, bo jego choroba zniechęcała go coraz 
bardziej. Od długiego ezasu siedział już w domu i nie 
chodził do swego majstra. Majster był dobrym cz*o- 
w ekiem i wysoko cenił swego uczciwego pracownika. 
Dawał mu więc z IltoścJ lżejsze prace, któr-by ch o re­
go niezbyt męczyły, a jednak dawały jaki taki zaro­

bek. Robił więc Durel różne skrzynki,* pudła do kape­
luszy i nie musiał s ę  soieszyć ze swoją pracą, gdyż 
nie była to praca terminowa. W ten sposób zawsze 
trochę pomógł do utrzymania rodziny, ale pomoc była 
nikła i niewystarczająca. Ten zarobek nierówny nie 
pozwalał na żadne regularne wydatk', chociażby były 
nie wiedzieć jak skromne. Biedna rodzina pożywiała się 
więc czasem lepiej, czasem gorzej, ale nigdy w ystar­
czająco.

Ma.gorzata, żona stolarza, była bardzo wąt*ej budo­
wy. Żeby zwalczać skutecznie swą chorobliwą słabość, 
potrzebowałaby b edna kobieta dobrego odżywiania. 
Każdego wieczoru czu'a się chorszą, gdyż siły jej co­
raz bardziej zanika’y* Męczyła się bardzo szy'a do ja­
kiegoś magazynu bieliznę, ale praca to była niepopłat- 
na, przynosząca zaledwie kilka groszy na chleb.

Maryn a była aniołem tej rodziny uczciwej i kato­
lickiej. gdzie przekleństwo było zgoła nieznane, gdzie 
nawet nie szemrano. Czasem się skarżono ale nader 
rzadko 1 tylko między sobą, a zawsze po cichu.

Durelowie m eli jedną radę, jeżeli tak powiedzieć 
wolno, posiadali trochę za dużo dumy. Zazdrośnie 
strzegli, by nikt obcy nie podejrzewał ich nędzę. Uży­
wali wielkiej przemyślności na to. by zachować za 
wszelką cenę zewnętrzne pozory. Te wadę jedyną, zro­
dzoną w g’ębi z poczucia godności, można było łatwo 
zrozumieć, bo stoląrz, piersiowo chory, łudził się pręd- 
k em  wyzdrowieniem i często mawiał do córeczki:

— Poczekaj tylko trochę. Kiedy wyzdrowieję będę 
duż< pracował. Będziesz s:ę doskonale odżywiała, mat­
ka też i wnet będziesz mia’a różową twarzyczkę, tak 
jak inne dzieci. Kup ę wam każdej ładną suknię na nie- j 
dzielę i pójdziemy na spacer do Pól Elizejskich.

Podczas tej rozmowy, pe’nej ślicznych obietnic, j  
Maryn a spogląda na swą matkę okiem, pełnem smutku. 
Matka i dziecko rozumiały się już doskonale. Ponieważ 
Marynia przechodziła dużo smutku i przykrości, była

też z tego powodu -poważniejsza i rozumn eisza niż 
inne dziewczynki w jej wieku, a miała zaledwie -dzie­
więć lat.

Kiedy M ary n a  skoóczyła opowiadanie o swej dzi­
wnej przygodzie, nie powtórzyła jednak s’ów 'hrabiny: 

.„Napiszesz mi trzy razy44. Dziecko zrozumia’o dosko­
nale, że Opatrzność Boska obrała tę drogę, by im-po­
móc, a równocześnie obawla'a s ę. że rodzicom sprijwi 
przykrość sama myśl o jakiejkolwiek pomocy,' •Bv’-a:-to 
pierwsza tajemnica, bardzo niewinna, którą- Marynia 
zachowała w swojem serduszku porazi pierwszy;, ale 
nadzwyczajne warunki i położenie usprawiedliwiają 
wszystko.

Przezorna Marynia otwarła skrzynkę, którą jej 
'ojciec podarował raz na imieniny, i schowała ' swóje 
trzy koperty. Potem żabrała się cała' rodzina* do wie­
czerzy. Ma'gorzata by’a bardzo zmartwiona Choroba 
tręża. swoją s’abośc ą i bladym wyglądem Maryni. Mó­
wiła mało i staiąła się wytłumaczyć, i' jęarażem prze­
prosić za skromny posi’ek. ‘

' — .Nie jestem zupełnie 'g’odna —'.mówBą^ukbuląc 
sie uśm echnąć. — dobrze się składa, gdyż' m&żćcie 
zjeść moją część.:

— Ja rówmeż nie jestem głodna — m ówit^jyja- 
rynia — staraj się jednak trofchę zjeść, mamusiu, -.j;

Durel slysząc to. zrozumiał doskonale delikatność 
żony 1 córeczki, rozrzewnił się ich dobrocią i zaczął1 je 
pocieszać. ..
. — Znowu nam się nie udała kolacja, i to nie no.taz
pierwszy. Ale bądźcie spokojne i dobrej myśli. Jak tyl­
ko* zm a przejdzie, wszystko się poprawi, zacznę zn ó fu  
pracować u majstra i będę dużo zarabiał. Moja Ma’go- 
siu kochana, myślę, że wtedy przygotujesz. nam po 
wieczór doskona’e jedzenie i że wszyscy będziemy 
mięli dobre.apetyty.

(Palszy ciąg nastącl.) ' -  c
■■'-O -r -a  •>.
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1
Mieciąc m arzec p oś Jiręcony czci 

św  Józefa i pokucie.

Św . Alb na, bisk. wyzn., f  530. 

Św. Sw iberta, bisk., t  807.

SŁOW.: BUDZISŁAW.

C zyńcie ow oce godne pokuty . (Łuk. II. 8.)
O m ylne są  w dzięki i m arn a  jes t p iękność: nie­

w iasta , bo jąca się Boga, ta  będzie chw alona.
(P rzy p . XXXI. 30.)

Zdanie: M iłujcie b raci w aszy ch , żyjcie w  zgo­
dzie: edz ie  jes t pokój, tam  i P an  przem ieszkuje.

W szy stk ie  g rzechy , w ielk ie i m ałe pochodzą 
z pychy , jako  ze sw ego  źródła .

K alendarz astro n o m iczn y : S łońce w sch . o go­
dzinie 6.33, zachodzi o godzm ie 17.21. —  K siężyc 
w sch . o godz. 11.22, zach. o godz. 4.04. — M erkury  
w sch . 5.49. zach. 16.33. Ziem ia n asza  znajduje się 
dziś w  oddaleniu od słońca 147 790 000 kim. — W e ­
n u s  stoi w  zodiakalnym  zn^ku w  początku  m iesią­
ca K oziorożca, w  końcu W odnika. M a r s  zaś 
w S trz e lc u : J o w i s z w  B arana . S a t u r n  w  znaku 
zodj. S trze lca .

D ługość dnia w ynosi 10 godzin 48 n rn u t.
Zmiany pow ietrza p rzed  100 la ty : dżdżysto . 

Ju tro : burzliw e, n iestałe .
O gólny przegląd stanu  p o w ie trza  w  m iesiącu 

m arcu : M arzec jeszcze jest b a rd zo  n iesta ły , chłodny 
i w ie trzn y . N iektórzy  astro lo g o w ie  p rzepow iadają  
dość pogodnie a inni inaczej. Ale jednak blisko 90 
procent sp raw d za ją  się ich przepow iednie. P o  dniach 
p rzejśc iow ych  następu ją  dnie deszczow e. M gły, 
opady 1 silne w ia try . P o  20, lutym  pogodnie, ale 
zimno i m roźno. Późn iej, silne zaburzen ia  a tm osfe­
ry czn e  i w ia try . O pady. B ard zo  nieprzyjem nie. 
O pady m iejscow e. P o w ie trz e  zim ne.

— Jaką będziemy mieli pogodę w marcu? Znany 
wiedeński astrom eteorolog Brieskorn zestawia nastę­
pującą prognozę pogody na miesiąc m arzec:

Silne opady w  Europie zachodniej. W schód bę- 
Jzie miał pogodę stosunkowo bardziej suchą.

Zimny wietrzny, częściowo wilgotny marzec poza 
kilku pięknemu wiosennemi dniami nie będzie wcale 
miesiącem przyjemnym pod względem atmosferycz­
nym, zwłaszcza, że tow arzyszyć mu będą katastrofy 
żywiołowe różnego rodzaju.

Naogół dnie m arcowe mają być mgliste, a  noce 
zimne i w ietrzne z lokalną skłonnością do opadów. 
Wielce nTe pomyślnie przedstaw ia się prognoza na 
okres Około 9 marca.

Marzec przyniesie zatem silne opady, zarówno 
deszczowe, jak i śnieżne. Po burzach nastąpi silny 
upadek tem peratury, szczególnie w  nocy. Kolo 13-go 
marca na wschodzie przemijająca poprawa pogody, po 
15-tym mgły, zimne noce, silne w iatry  i opady. Zna­
czne pogorszenie pogody w  okresie od 19 do 25 marca, 
potem przemijająca poprawa i 28-go burze z zimnemi 
opadami. Potem  aż do końca miesiąca lepsza pogoda.

— Papierowe 2-zlotówki wycofane z obiegu. W
dniu 1 kwietnia b. r . na podstawie rozporządzenia mi­
nistra skarbu tracą moc prawnego środka płatniczego 
bilety zdawkowe wartości dwóch złotych z datą 
! maja 1925 r.

Bilety te od dnia 1 kwietnia b. r. do dnia 31 maja 
i 930 r. wymienione będą na monety oraz bilety Banku 
Polskiego w centralnej kasie oaństwowej, w  kasach 
skarbowych oraz oddziałach Banku Polskiego. Po 31. 
marca 1930 r. bilety te  nie będą miały wartości.

— Termin zeznań do podatku dochodowego prze­
dłużony. M nister skarbu Czechowicz w ydał zarządze­
nie, mocą którego termin składania zeznań o podatku 
dochodowym został przedłużony z 1 marca do 1 maja 
'■). r.

— Jakie winny być karty do głosowania. W edług 
art. 70 ord. wyb. do Sejmu głosowanie do Sejmu i Se­
natu odbyw a się za pomocą kart do głosowania. Karty 
Jo głosowania powinny być koloru białego. Karta ma 
zawierać jedynie w yrażony słowami lub cyframi od- 
bity mechanicznie lub pisany numer listy kandydatów, 
na którą wyborca oddaje swój głos.

W edług zaś art. 83 ord. wyb. do Sejmu karty  gło­
sowania wypełnione niezgodnie z przepisem powyż­
szego art. 70, tudzież karty  koloru oczywiście innego 
n iż  biały 5a nieważne.
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Województwu śląskie
* Posiedzenie Sejmu. Na wtorkowem  posiedzeniu 

Sejmu Śląsk'ego przyjęto w  trzecim czytaniu projekt 
ustaw y o upoważnieniu Śląskiej Rady Wojewódzkiej 
do zaciągnięcia pożyczki 100 milj. zł. na cele inwesty­
cyjne. Nadto Sejm uchwalił nie przyjąć — w  myśl re­
zolucji klubu Ch. D. zgłoszonej na poprzedniem posie­
dzeniu Sejmu — do wiadomości listu W ojewody G ra­
żyńskiego do M arszałka Sejmu Śląskiego.

Po załatwieniu drobniejszych spraw  Sejm roz­
począł dyskusję budżetową, podczas której przema­
wiali posłowie Jandki (Ch. D.), Pant (klub niem.), Si­
kora (N. P. R.) Dalszy ciąg dyskusji budżetowej we 
środę o godzinie 3 po południu.

a W  sprawie kart cyrkulacyjnych. Dyrekcja Policji 
w  Katowicach zawiadamia, że ważność dotychczaso­
wych kart cyrkulacyjnych wydanych na rok 1925-1927 
przedłużono do 31 marca 1928 r. włącznie.

W nioskodawcy, którzy dotychczas nie posiadają 
nowej karty  cyrkulacyjnej na rok 1928, mogą do 31-go 
m arca rb. wyjeżdżać na niemiecką część byłego obsza­
ru plebiscytowego na podstawie dotychczasowych kart

* Legitymowanie wyborców. W edług art. 75 ord. 
wyb. do sejmu każdy członek komisji wyborczej i 
każdy mąż zaufania może podczas aktu głosowania w 
dniu wyborów  do sejmu dnia 4 marca b. r. i do senatu 
dnia 11 marca b. r. wystąpić z zarzutem co do tożsa­
mości osoby głosującego. W  takim wypadku prze­
wodniczący komisji wyborczej za zgodę komisji w y-

IWyclać f schować!)

borczej może żądać od głosującego udowodnienia toż­
samości jego osoby. Jeżeli osoba, której tożsamość zo­
stała zakwestionowaną, nie . przedstawi dokumentów 
uznanych za w ystarczające przez komisję, może się po­
wołać na świadectwo dwóch świadków osobiście 
znanych choćby jednemu członkowi komisji. Z powyż­
szego zatem przepisu wynika, że wyborcy udający się 
w dniu w yborów do głosowania, w 'nni zaopatrzyć się 
w jakikolwiek bądź dokument, mogący stwierdzić toż­
samość ich osoby (np. paszport, legitymacja kolejowa, 
legitymacja tram wajowa i t. p.), aby uniknąć ew en­
tualnie w  powyższym kierunku zarzutu, względnie, aby 
można ten zarzut natychmiast odeprzeć.

* Nowy poseł N. P. R. do sejmu śląskiego. Na
miejsce posła Gwoździa, który się zrzekł mandatu, 
wchodzi p. mecenas Jan Miklner z Katowic, były  poseł 
N. P. R. do sejmu Rzeczypospolitej Polskiej.

* Otwarcie nowej linii kolej, na Śląsku. Dnia 29-g*-
Iutego otwmrty zostanie ruch pasażerski i bagażowy na 
odcinku Ustroń—Polana (na Śląsku) budującej się no­
wej Iinji kolejowej -Goleszów—W isła—Głębice. W ażna 
ta linja zbliży prześliczny beskidzki zakątek Śląska d«ł 
całości Rzeczypospolitej.

* Układy w  sprawie przegrupowania dozorców 
dniówkowych. Związek pracodawców powiadomił
zwfązki zawodowe, że układy w sprawie przeprowa­
dzenia niektórych kategoryj dozorców w kopaln’ach i 
hutach pracujących na dniówki do taryfy urzędniczej 
odbyć się mogą między 26—31 m arca b. r. Zwłokę 
Związek pracodawców tłumaczy koniecznością zebra­
nia od poszczególnych zakładów? materiału orientacyj­
nego co do warunków służby wchodzących w  rachubę 
dozorców.

Z K a*ow ic<«'etio.
Katowice. ( W y k ł a d y  p r o f .  Z o f j i  S z k o c k i e j  

n a  k u r s a c h  m u z y k i  i ś p i e w u . )  Dyrekcja Ślą­
skiej Szkoły Muzycznej donosi, że udało się jej pozy­
skać dla kursów? muzyki śpiewm prof. Zofję Szkocką, 
absolwentkę muzykologii Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w' Krakowie, która obejmie w ykłady z zakresu z hi­
storii muzyki z estetyką. Kursy, na których w ykłada 
również pedagog prof. Karol Hławiczka, odbywają się 
stale w środy od godz. 15 do godz. 20-tej w  auli Pol- 
skiej Szkoły W ydziałowej w  Katowicach (obok kościo­
ła ewangelickiego-. Zgłaszać można się w  sekretaria­
cie Śl, Szkoły Muzycznej, Szopena 16 lub przed rozpo­
częciem kursów w  każdą środę.

— (Z w  i e c a b u d o w  1 a r z y). W  niedzielę, dnia 
26 lutego na sali Tivoli odbył się publiczny wiec, na 
którym  sekretarz p. Miedziński zdał sprawę '’i  układów
0 zarobki. Następnie zabrał głos prezes pań A. Ko­
walczyk, który omówił stan ekonomiczno-pólftyczny w 
kraju i na Śląsku szczególnie. Po obszeriiej dyskusji 
uchwalono następującą rezolucję: „Zebrań! postana­
wiają bronić 8-godzinnego dnia pracy. Zebrani posta­
nawiają z całą stanowczością nie dopuścić dó pogor­
szenia obecnej zbiorowej umowy najmu. Ze'brani wzy­
wają przyszły sejm do rozpatrzenia niesprawiedliwe­
go rozłożenia obecnego bezpośredniego podatku, który 
opłacają pracownicy sezonowi. Zebrani odnoszą się 
życzliwie do rządu m arszałka Józefa Piłsudskiego i je­
go zastępcy wojewody pana dr. Michała Grażyńskiego
1 postanawiają poprzeć swemi głosami listę Narodowe­
go Chrześcijańskiego Zjednoczenia P racy .“ Poczens 
wiec zakończył ko-1. Pietrzak okrzykiem na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

— ( T o w a r z y s t w o  w y s t a w  i p r o p a g a n ­
d y  g o s p o d a r c z e j ) .  W  ub'egtym tygodniu za­
wiązało się tu Tow arzystw o w ystaw  i propagandy go­
spodarczej z kapitałem zakładowym 100 tysięcy zło- 
tyc. Udziały nabyły różne zarządy gmin i sam orzą­
dów oraz zrzeszenia gospodarcze. Tow arzystw o ma 
na celu urządzanie w ystaw  na Śląsku i prowadzenie 
agitacji przez, organizowanie wycieczek.

— ( B e z a l k o h o l o w e  w y b o r y ) .  Dyrekcja po­
licji w  Katowicach w ydała następmace roznorzadzenie: 
Na całym obszarze m 'asta Katowic i powiatu katowic­
kiego zakazuje się sprezdaży, wyszynku i podawania 
napojów alkoholowych, włącznie piwa i wina, we 
wszystkich restauracjach, kawiarniach, kantynach itp 
lokalach szynkarskbh oraz sklepach sprzedaży, w  cza­
sie od godziny 7-ej dnia 2 marca 1928 r. do godz. 8-ei 
dnia 5 marca 1928 r. oraz w  czasie od godziny 7-ej 
dnia 10 marca 1928 r. do godz. 8-ej dnia 12 marca 
1928 r. Winni przekroczenia przepisu mniejszego roz­
porządzenia ulegną karze grzyw ny do 30 zł. lub w  ra­
zie nieściągalności grzywny, karze aresztu do 3-ch dni.

Kończyce w Katowickiem. ( U r o c z y s t o ś ć  p a ­
r a f i a l n a ) .  W e wtorek, 21 lutego obchodziła nasza 
parafja wielką uroczystość, bo wprowadzil śmy, po 
przeszło półrocznem osieroceniu nowego duszpasterza 
w  osobie Wiel. ks. proboszcza Doleżycha. O godz. 9 
rano udali się parafianie i nasze Szan. nauczycielstwo 
z dz:ećmi ku bramie powitalnej przy boisku sporto* 
wem, gdzie nowy ks. proboszcz został powitany przez 
naszego naczelnika gminy pana Sitke. Pewna dziew7-
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czynlca szkolna w y  gro siła stosowna deklamację. Stąd 
wdali się wszyscy przy dźwiękach orkiestry przed ko­
ściół. gdzie się odtylc przywitanie przez ks. kuratu- 
sa Chrząszcza śpiew chóru kościelnego i deklamacja 
cz’onkini Kongregacji Mariańskiej. W kościele odbyiy 
się stosowne ceremonie, przemówienie ks. dz ekana Si- 
guli z Orzegowa i nowego ks. proboszcza Doleiycha. 
Następnie odprawi! nasz newy ks. proboszcz pierwsze 
nabożeństwo z blogos'awiet'istwem. poczem odśpiewa­
ne Te Deum. Z Wielebnych ks ęży byli obecni ks. 
dziekan Sigula, ks. Skupin z Kurji Biskupiej, ks. pro- 
b( szcz Mende z "’awlowa i ks, proboszcz Mańka z 
Makoszów. Serdeczne ,.Róg zrp’ać“ sk'adam w imie­
niu wszystk ch parafian ks. kuratusowi Chrząszczowi, 
Który sie przez ca’y czas osierocenia naszej p^rafji tak 
sumiennie o nas starał, g'oszac pouczające nauki. Na­
szemu nowemu ks. proboszczowi życzymy zdrowia i 
b’ogosław eństwa Bożego i żeby jak naid’użej przy 
nas pozostał. J e d e n  z p a r a f i a n .

Nikiszowfec w Katowickirm. ( N a g a n i a c z e  z a ­
g r a n i c z n i  n a  G ó r n o ś l ą z a k ó  w). Harrimrn, 
w s p ó ' v ’aściciel zak’adćw Gieschego. snać uważa, że 
robotnik górnośląski tc leń. I dlatego — jak donoszą 
— sprowadza z zagranicy do Nikiszowca oko’o 30 do­
zorców. którzy będą pilnowab naszego robotnika — 
Górnoślązaka. W tym celu przygotowuje się już 
wspaniałe mieszkana dla tych dozorców. Robotnicy 
powinni zaprotestować przeciwko sposobowi trakto­
wania ich przez kapital stów ameryka^'ko-nremi°cki:h. 
Górnoślązak iest pracowity 1 nie potrzebuje nagania­
czy niemieckich, czy też innych zagranicznych.

Z ?wi3tcch'o v(c'^e_o.
Hajduki  Wielkie w  Świetochłowickicm.  (N I e 

p o t w i e r d z a "  s i ę  w i a d o m o ś ć ) ,  jakoby Ś l ą ­
ski Urząd Wojew ódzki  nie przedłużył  pozwolemla 
na pobyt w  Polsce poddanemu niemieckiemu r  nu 
Ka' lenbornowi .  genera lnemu dy rek to r o w i  hu;v  Bi- 
smarka .  Pan  Kallenborn ot rzymał  pozwolenie na 
dalszv pobvt  w Polsce  na przeciąg  k lku miesięcy.

Chropaczów w $'viętoch’owiekiem. ( S t o s u n k i  
n a  k o p a l n i  „ Ś l ą s k " ) .  Buta tutejszych niemieckich I 
urzędników nie zna gran c. Tak daleko już zaszło, że J 
się urzędnicy publicznie do szykanowania przyzna- 
wają.  Jeden z kierowników ruchu powiedział dos’o- 
wnie: :„Yon heute werde ich erst recht alle Polen schi- j 
kan eren." Tak dalekośmy już doszli. Niema się i co 
dziwić, gdyż wszystkie urzędowe rozmowy na tut. ko­
palni prowadzone są w języku niemieckim. Kierownik 
ruchu maszyn nie potrafi słowa po polsku, oprócz 
„Dżeń dobry" i gdzie tyiko może wyróżnia Niemców, 
czy to w zarobkach czy i w redukcjach. „Katowicerkę" 
rozdaje się w warsztatach mechanicznych. Admini­
stracja jest prowadzona po niemiecku, gdyż żyjemy w 
„Niemczech"! To są postępy po sześciu latach przy­
należności do Polski. I trzeba się tu dziwić, jak robot­
nik glcfSuje za listą niemiecką? Od strachu przed utra­
tą pracy i zredukowania zarobku zapomina robotnik o 
swym obowiązku, że jest Polakiem. Że przy ostatnich 
wybor ich  dc rady gminnej wyszli zwyc ęsko Niemcy, 
zawdzięczać należy to tylko tym wpływom. Pytamy 
sie: jak długo takie stosunki jeszcze na tutejszej kopal­
ni panować będą? O licznych ..firmach" 1 ich zgubnej 
działalności jak dla robotnika tak i wogóle napiszemy 
inny raz.

W.  P i e k a r y  w  Świętochłowickiem.  ( K o r e ­
s p o n d e n c j a )  W  niedzielę, dnia 19 bm. urząd>i!o 
S to w arz y s z eń  e Młodzieży Folskiej  swoje  walne  ze­
branie ,  zaszczycone obecnością Wiel.  ks. Prała*a 
Puche ra ,  pa t rona tego T o w a r z y s t w a .  P o  od śp iewa­
niu pieśni zdali poszczególni  zarządów cy sp r a w o ­
zdanie z działalności całorocznej .  N ar tępnis prz e­
mówił  Wiel.  ks. P ra ła t ,  w któ rem to przemówieniu  
już w s tępne  s łowa znamionowa ły  ży w e  za in te re ­
sowanie  sie młodzieżą.  Dając obraz ogólnego 
ukszta ł towania  takiego S to w arz y szen ia  zaznaczył,  
że k re w k o ś ć  uświadomionego młodzieńca nie po­
zwala  iemu pójść na manow ce,  ale raz już zapoczą t ­
k o w a n a  idealność wzbudz:  ponętę do dalszej wiedzy 
za ro wno  religijnej jak i ogólno-oświatowei  i wvda je  
w tenczas  obfity plon, jeżeli znajdzie należyta P'ele- 
gnację w ś ród  dzisiejszych rozhukanych fał świato ­
poglądów,  a ogmskiem tej pielęgnacji jest wła-Yie 
Stow arzy.  zenie Modzieźy.  Dlatego łączmy s  ę dru­
howie  Stow.  W .  P ie ka r!  Napewno uprzy tomnimy 
sobie tętno ruchhwości  w naszem S tow arzyszen iu  
w ubiegłych la tach;  mamv jeszcze także  ży w o  w p a ­
mięci zadany  cios w niedawnei przeszłości ,  co od­
działało bardzo ujemnie na  nasze Stow arzyszen ie ,  
gdyż nie idea. ale siła am bic;i. popchnięta samolub- 
s tw em  i chęcią figorowattia mogła  tylko takieeo zła 
uczynić.  Nie zrażajmy sie ale tern. Nasta ła  bowiem  
chwila  przełomu,  rozdzielenia naszei parafji i doko­
nała  tego, że zabra ła  z soba te ułomności,  co nam 
już szkodzić nie bedą.  1 tern śmielej to powiedz eć 
możemy,  gdyż pat ronem S to w arz yszen ia  ]e>t sam 
ks. Pra ła t ,  k tó ry  iest w stanie zakradające  sie zło 
w sam czas  wykorzenić .  A więc  dobrei  mvśb na 
przyszłość.  Zebranie miało nast rój  podniosły.  wz bu­
dziły sie serca  z półletargu go towe  do dals .e j  
pracy.  Nowow yb raoem u za rządow i  w sw ych  usiło­
waniach:  „S zczęść  Boże**, Uczes tnik.

EleCća p:es5'eir.a i Uwarcwa.
K r ' e r  ir»-V ?{**rsy b a r k o w e  

w  dnu: 28 lutego 1928 r.
P łacono :  za 100 złotych <46.(8 marek niemie­

ckich:  za 100 marek niem eckich 213 15 zło w O; za 
dolara ameryk ańsk ieg o 8.91 z ło tych;  za 100 :ran- 
ków szwajcarskich  171.90 złotych.

Walu ty  zagraniczne na giełdzie wa rszaw sk ie j
w dniu 27 lutego 1928 r.

Pła cono :  za dolara am erykańskiego  8.88 zło
tych ;  za funt sz ter l ingćw angicl kich 43.39 złotych; 
za 100 koron czeskich 26 35 z ło tych;  za 100 l irów 
włoskich 47 z ło tych:  za 100 f ranków szw a carskich 
171.25 zloty ch;  za  100 guldenów holenderskich 357.bb 
złotych.

W a r s z a w s k a  rdolda zb oż ow a  
w  dniu 27 lutego 1928 r.

Całe  palone jagły franko W a r s z a w a  89.00 Jeez- 
meiń kongresowy na  jagły franko W a r s z a w a  38.25. 
JęcznTeń brow a r o w y  franko W a r s z a w a  41.50. J ę cz" 
mień b r o w a r o w y  k m g r e o w v  franko W a r s z a w a  4. 
Żyto ko ng re sow e franko W a r s z a w a  41.50. Zyto 
ko n g teso w e  franko s t a d a  za ła d o w am a 39.30. Owies  
k o ngre sow y  franko W a r s z a w a  38.75. Rzepak (raps) 
z im owy franco s tacja za ładowania  73 50. Osucie 
rżane  franko W a r s z a w a  26.75. P s z e n n a  n o j n a r r k a  
50.75, C eny  o r m t a c y j n e  bez  zmiany.  P o caż  mniej­
sza. obroty  średnie.

Z Ps c w*s,,fe"o
Pszczyna.  ( K r e d y t y  d l a  r z e m i o s ł a ) .  Ażeby 

tt’eść pomoc kredytową dla rzewios’a i przemysłu, po- 
wiatowa kasa oszczędności w Pszczynie otrzyma’a z 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Katowicach kwotę 
100 tysięcy z'otych. która rozdzielona zostanie rze­
mieślnikom na przeciąg 10 kwarU’dw, oorocpntowa- 
nych na 7 procent roczwe. zwrotnych w- różnych ratach 
kwartalnych. Jako rzemieślników i drobnych prze­
mysłowców uważa się takich, którzy nie zatrudmaią 
ponad 20 pracowników, oraz posługują się si’ę mecha­
niczną nie ponad 20 H. P.

— Z w y d z i a ł u  p o w  i a  t o w  e g *.) Na 
os tatnicm po icćzeniu wydzia łu  powia towego,  które 
odbyło  sie w piątek (24 lutego) zezwolono gminie 
W e ł n o w !ec na bezpła tne  odstąpienie Ha sk ie mu 
Urzędowi  Wojew ódzkiem u gruntu pod budo-vę 
esa dy robotniczej ,  a gminom Bielszowice i Kończy­
ce na sprzedaż  gruntu po cenie 1 zł w  Bielszow’cach 
i w  Kończych do 50 gr za met r  kwa dr .

— ( K r e d y t y  n a  c e l o  b u d o w l a n e . )  
Kurator jum Miejskiej Kasy Oszczędności  w Kato­
wicach uchwal iło na ostatn em swojem posiedzeniu 
t iowe k re d y ty  w sumie 250 tys ięcy złotych na cele 
budowlane i gospodarcze .  Sta le w z m a g a  ace się w  
kasie oszczędności,  które  dosięgają już cyfry 5 mil- 
jcnów złotych nadzwyczaj  dodatnie świad czą  o sil- 
nem wzmożeniu  się in tensywności  naszego życia 
gospodarczego oraz  o pocieszającem wzras taniu  za ­
ufania szerokich rzesz ludności na- zei do kasy 
oszczędności,  k tóra dzięki swoiei  ruchliwości  osię- 
ga już cznłowe s tanowisko wśród komunalnych kas 
oszczędności  Rzeczypospol. tej .

Z Rvb fc le*o.
Knurów w Rybnickiem. (Z r a d y  g m i n n e j ) .  >V 

piątek, dnia 24 lutego odbyło się posiedzenie rady 
gminnej, na którem inżynicr-architekt Olszewski przed­
staw ł plan budowy szkoły. Plan ten został przez ra­
dę gminną i zarząd szkolny przyjęty. Naczelnika p. 
Mrózka upoważniono do zaproszenia 1C firm do wzię- 
cia udz alu w przetargu budowy tej szkoły. Do ko­
misji konkurencyjnej budowy szko’y i domu gminnego 
wybrano naczelnika gminy p. Mrózka i pp. Panka i 
Marcola. W  końcu iednog’ośnie przyjęto statut miej­
scowy, regulujący czynności rady gminnej.

Gołkowice w Rybnickiem. (P o ża r). W  dniu 24 
lutego powstał pożar w domu Rudolfa Popka. Dom 
sp’cnął doszczętnie. Dochodzenia wykazały,  iż przy­
czyną pożaru była wadliwa budowa komina.

Bujaków w  R \ b n ic k ;en). ( U w o l n i e n i e  o d  
z b r o a n i m o r d e r s t w a . )  W  sobotę ubiegł? 
przed sądem w  Katowicach s t aw a ł  Franc iszek Ro­
żek z Bujakowa,  k tóry zastrzeli ł  sw eg o  ojca Anto­
niego i porami  bra ta .  Ojciec sporządzi ł  tes tament,  
w  k t ó r \ m  zapisał  całe gospodars two najmłodszemu 
s y n ó w ’ Józefowi . Na tern tle powsta ła  w rodzinie 
sprzeczka,  w czasie której  Franc iszek <-trzelil Jo oj­
ca. k tóry później zmar ł  i poranił  b ra ta  Antoniego. 
Franciszek o n r z v t r n w :aw szy ,  us i łował  popeh ic 
samobójs two i zranił  się w  oko. Sąd uwolnił  F r a n ­
ciszka od zbrodni m ord e r s tw a .  W y r o k  w yw oła ł
semację.

7 Terror r«vfe**o.

(Wyciąć  1 s c h o w a ć ’*

T arnow sk ie  Góry.  ( P a n  M a u r e r  w i z y t u ­
j e  s z k o ł y . )  W  ubiegłym tygodniu egzaminował  
rzeczoznaw ca dla sp ra w szkolnych p. Maurer  dzieci 
w szkołach mn'e jszościowych w Tarnow sk ich  Gó­
rach i Radzionkowie .

— (Ko n t r o l a  k a r t  u b e z p i e c z e n i o ­
w y c h . )  Tutejsza  p lacówka zakładu ubezpieczeń 
przep rowa dza  obecnie kontrolę kar t  kw i towych  
ubezpieczonych, za t rudnionych w  Ta rnowsk ich  Gó­
rach.

feair Po&M w Wałówkach
Hrabina,  cp e ra  Moniuszki.

S ta ran ia  dyrekcj i  tea tru  w  kierunku pos taw ie­
nia przeds tawień  na coraz w y ż sz y m  poziom e, t rz e­
ba  z caem uznaniem podkreślić.  Now ym  dowodem 
tego było  przedstawienie  nieśmiertelnej  op ery  M o ­
niuszki „Hrabina" ,  oprawione w ram y  rzeczywiście  
piękne p rz edew szys tk iem  pod względem dekoracyj­
nym i reżyserskim.  Wszys tk ie  szczegóły  były snar- 
monizowane i do s tosowane  szczęś liwie do małej  — 
zbyt  małej  sceny.

Także s t ronę  woka ln ą  chcia ła dyrekcja  o d tw o ­
rz yć  możl iwie jak najlepiej i w  tym  celu zapros i ła  
na gościnny w y s tę p  tenora  opery  wa rszaw sk ie j ,  
p. Gruszczyń  kiego. Czy  cclowem jednak było ob­
ciążanie budżetu znacznym w y d a tk ' em  dla tei w ł a ­
śnie partji, k tóra  nie daje śp iewakowi  żadnego pola 
do popisu, można mieć wątpl iwości .  P r z y t e m  p. 
Gruszczyń:  ki t rak towa ł  zbyt  l ekce waż ąco „p rowin­
cjonalny" tea t r  i nie s tara ł  się w y s u n ąć  postaci  mło­
dego szlachcica na  p ierw szy  plan. uważa jąc  widocz­
nie, t e  sam  fakt  jego pojawienia się na  scenie w y ­
s ta rc zy  do w y w o ła n ia  zachwytu.  Trudno w  tych 
w a ru n k ach  ocenić za le ty  p. Gruszczyńskiego i zdać 
sobie sprawę ,  czy śp iewak  ten, obdarzony fenome­
nalnym mater ia łem głosowym, spełnił nadzieje,  ja­
kie w  nim pokładano,  gdy zabłysną ł  na horyzoncie 
W a r s z a w y .  P am ię tam  przed laty moment,  gdy na ­
gle ze śp e w a k a  ope re tkowego stał  się p. G ru sz­
czyński bohaterskim tenorem i w z b u d z :ł entuzjazm, 
zw ła szcza  w  operach Wagn era ,  bogac tw em  ś ro d ­
ków wokalnych,  jakich mu natura  nie poskąpiła.  
Zw racano  w ó w c z a s  młodemu śp iewa kow i  uwagę,  
że sam głos nie w ys tar cza ,  by  s tanąć  na wyżyn ie  
ar tys tycznej  i u t r z y m y w a ć  sie na  niej. Trzeba  zdo­
b y w a ć  w y t r w a ł ą  n^aca knbu re  n h r u  i kul turę a r ­
tys tyczną.  P .  Gruszczyński  — o ile mnie pamięć  nie 
myli,  rad tvch n i .  posłuchał.  D h t ^ o  też śniewał 
— w  Katowicach,  zamiast  zbierać holdv i złoto w 
Paryżu ,  Londynie,  Ameryce ,  do czego miał wszelkie 
warunki .  O ile można sądzić z w c z o r a ’sze^o w y -  
s tęru.  w  k tó rym  n. Gruszczyńsk i  maV> m :nł nola do 
pop;su, istotnie nie w y z y r k a ł  on d a r ó w  Bożych  w 
ten sposób,  jakby to było  możl iwe.

T ea t r  nasz nie rozporządzą  takiemi  siłami, k tó ­
re odpowiadały by wy magan iom,  s t aw ianym  śpie­
wa k o m  przez  Moniuszkę w  tej właśnie operze.  W y ­
konanie było  za tem tylko s taranne,  ale nic więcej.  
Na.mniej zaś korzystne  wrażenie  sp rawiał a  ork e- 
s t ra  pod dyrekcją  p. B o ń c z y - T o m ^ z e w s k i e g o .  któ­
ry naw et  tak wdzięcznej,  a przv tem  łatwej p r z y ­
grywki  do aktu 111 (znany polonez na wiolonczele)
nie potrafił  poprawnie  od tworzyć.  Dyrekcja  odda­
łaby rze te lna przys ługę wys i łkom  o. Zunv, w kie­
runku doskonalenia naszei  orkies t ry ,  gdyby nie po­
wierzała  pałeczki kapelmis t rzowskiej  p. T o m a s z e w ­
skiemu. C. Z.

Reper tuar .
Środa, dnia 29 bm. „Szpieg".
Piątek, dnia 2 marca „Oficer Gwardii (premiera).
Sobota, dnia 3 marca „Halka" po polud. (dla szkół

niemieckich).
Sobota, dnia 3 marca . .Ofeer Gwardii" wieczór.
Niedziela, dnia 4 marca „Rusałka" po południu o 

godz. 3.30.
Niedziela, dnia 4 marca „Szpieg" wieczór.
Wtorek,  dnia 6 marca występ ,.Pia Revenny".

Teatr Polski na prowincji.
Środa, dnia 25 bm. ..Chory z urojenia" Król. Huta.
Czwartek, dnia 1 marca „Trubadur",  Bielsko.
Czwartek. 1 marca ..Szpieg", Nowy Bytom.
Piątek, dnia 2 marca ..Wieczór baletowy", Tarnow­

skie Góry".
Poniedziałek, dnia 5 marca „Oficer Gwardji"

Rybnik-
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Kłamstwa na krótka mete.
Każde kłamstwo wcześniej czy później wy.d,:e 

aa jaw i skomprom tyje tego, który się niem posłu­
guje. Spry.ny c :cwiek kłamie w:ę: tak, by go tru­
dno by o na kłamstwie przyłapać i używa tego śro­
dka tylko w wyjątkowych wypadkach. Są jednak 
w jątkcwe jednostki, d a których mówienie prawdy 
jest biał m krukiem. Ci zatracili wszelką miarę w 
kłamstw e i — jak się to populairn.e mówi — łżą ak 
z nut. ij.

Taką jednostką stała się w ostatnich czasach „Po- 
lonja . Pismo to, trzeba przyznać, do niedawna — 
stało na wyżs ym po icmie, — o ile w niej n e pi­
sał artykułów p. Korfanty. Ale teraz zes ło z te] 
drogi. Pnegl dając szpaly „Polonji“  i porównując 
zawarte w niej wiadomości, z Lincmi pismami trud­
no sę ne dz wić, że można dojść do tak ej wpra­
w y-w  operowaniu nieprawdą. Śmiało można po­
wiedzieć, że „Poionja os ągnęła rekord w kłamaniu. 
Pismo, na ywaęące się katoliclricm, popełnia stale 
grzech kłamstwa bez rumieńca wstydu! Czy to są 
„ludzie o kato..ckiem i niemagannem życiu'-, jakich 
zaleca wybiera: na posłów 1st episkopatu polskiego, 
na który powołuje s ę ks. kanonik Brandys w swej 
odezwie do czyteLikow naszycn fysm?

Chcąc prostować wszystkie kłamstwa „Polonji , 
trze' aby pół n t ie ru  na z ej gazety pośv. ircić tylko 
na to DlaLgo nie można s ę nienii zajmować. Cza­
sem tylko, o ile kłam:twa te przekraczają wszelką 
miarę, trzeba je przygwoździć.

lakiem kłamstwem jest twierdzenie „PolonjF', ja­
koby rząd obecny popierał kościół narodowy, dlate­
go trzeba go zwalczać. Pech ma „Polonia , że te­
mu k amstwu zbyt szybko fakta zaprzeczają. Oto, 
jak donos ą dzienniki pomorsk e, w Grudz ądzu are­
sztowana został na rozkaz władz "niejaki ks. Hajdik, 
na'eżący do kośeioła narodowego, za agitację prze­
ciw kościołowi i państwu. Przywódcy kościoła na­
rodowego polecają bowiem swym cJonkcm głoso­
wać na- listę niemiecka laką samą uchwałę powzięli 
zwolennicy kośco-ła narodowego w Bydgoszmy.

Czy: t. k wyrfjda popieranie kośicła narodowego 
przez rząd? Na tej samej zasad ie możnaby twier­
dzić, że rząd popiera p. Koriantego!...

A on mitczy!...
Pr~ed kilku dniami zam eśc.lićmy iragment żywo­

ta p. Kor antego z owych czasów, gdy był dop.ero 
w poc ątkach swej karjery poi ty: nej. Jeden ze sta­
rych w arusów śląskich przypomniał go narodowi, 
aby chwalebne czyny; wielkiego zdooywcy Śląska nie 
poszły w zapornn en e i nie zatarły w pamięci ludz­
kiej zasadniczych rysów jego charakteru. Chodzi o 
aferę „ST any", 'przedsiębiorstwa, założonego przez 
p. Koriantego za grosze uciułane skrzętną pracą 
pr ez maluc kich, zapomocą których p. Korfanty 
miał nadzieję dorobienia się fortuny.

Spośób, w jaki nasz informator przedstawił, nie- 
god iwe postępowań e z ludźmi, których skr. ywdzł, 
ka a} się spodz ewać, że p. Korfanty, w odpowiedni 
sobie sposób zareaguje na to. tymczasem p. Kor­
fanty milczy!...

Powiada łac ńskie przysłowie, że kto milczy — 
ten powerdza. Chociaż dla rvs praw i,vość e^o 
epizodu-nie ulega wątpl wości, to jednak dobrze iest, 
że p. Korfanty mile eniem swem ją także przy naje. 
Przez tó uatwia pne jr enie tym zaślepionym, któ­
rzy jesve~e dotychczas ślepo w ierą  w szczerość in­
tencji, szlachetność i bezinteresowność p. Korfantego.

Jeszcze 'eden m lczek.
Niema nic wygodniejszego, jak pomijać milcze­

niem r.eciy nieprzyjemne, które się od kogoś sły­
szy o sob e. W niektórych jednak wypadkach taka 
taktyka wymaga bardzo grurej skóry, świacie ącej o 
zaniku pewnych uciuć, bez których Człowiek przesta­
je by istotą, przed którą ma się szacunek.

Niedawno zamieściła „Kattowitzer Z(g.“ wiado­
mość o zjężd ie Polaków w N emczech. twierdzi- 
liśmy, żs wiadomość ta, r,ekcmo zac erpnię a z pra­
sy polskiej na Śląsku Opolskim iest świadomem fał- 
s erstwem i we waliemy „Kattow.tzer Z tg. do wska­
zania dokładnego numeru pisma, na udowodnienie, 
że walczy uczciwą bronią. Dotychczas „KattowUzer 
Ztg.“ ani słowem nie wspomniała o tej sprawie, nie 
uczyniła zadość naturalnemu nas.emu żądaniu, lem- 
samem pmy_naje się do popełnionego tałszerstwa.

Szana my przekonana każdego c. łcwieka, choć 
by my je musieli zwale ać, jako przeciwne naszym. 
Ale tylko tak długo, jak długo pr. eciwmk walc y 
bronią uczciwą, a ne posługuje się fałszem. Wtedy 
końay się kurtuazja....

W T  Od 1 marca b. r.

Wielka wyprzedaż
Towarów kolonialnych  
i Del katesów W n i wódek
m r P o  c e n a c k  z n i ż o n y c h :  1?*]

W  dniu dzi-ieisjem  kuattem Skład Delikatesów firmy

Max Grosskreuz
K a t o w i c e

ul. Dyrekcyjna 5. Telefon 23— 38.
W. Nowakowski

Wiece.
Wiece w Król. Hucie.

W  tym tygodniu odbędą sre w  Król. Hucie z ko­
lei następuiące wiece Narodowego Crześcijańskiego 
Zjednoczenia Pracy:

1. w środę, dma 29 lutego br. o godzinie 6 w ie­
czorem na sali p. Padwańskiego przy ulicy Wodnej 
nr. 5, dla północnej części miasta.

2. w  czwartek. dn:a 1 marca br. o godzinie 6 
wieczorem dla dzielnicy Klimzowiec u p. Kwieka.

3. w  piątek dnia 2 marca br. o godzinie 6 wie­
czorem na rali Domu Polskiego przy ulicy Wolno­
ści 62, dla południowej części miasta.

SprswoztfsR'a
z wieców Naród. Ctrrześc. Z:ednocren!a Pracy.

Z wieców wyborczych kobiet.
Chropaczów. Dnia 23 bm. odbył się tutaj w ielki 

wiec kobiet. Referentami byli p. Płonka, pan' Bra- 
mowska i Wiel. ks. nrofesor Krukowski. P. Płonka 
udowodni!, jak wielką niedorzecznością jest głoso­
wać za listą riemiecką oraz stawił pod pręg:erz 
bratanie się P. P. S. z niemieckimi socjalistami. 
Pani Bramowska wyjaśniła brzydka robotę Korfan­
tego. Wiel. ks. prof. Krukowski wyraźnie wykazał, 
że Narodowe Chrześcijańskie Zjednoczenie Pracy 
opiera sie na zasadach czvsto katolickich. Jednogło­
śnie przyjęta została rezolucja, że nietylko głoso­
wać. lecz z obecnym rządem ściśle pracować chcą 
600 kobiet na tut. wiecu zebrane. Po 3 M: godzin- 
nem trwaniu, odśńewaniem ..Boże coś Polskę1' za­
kończono wiec. Przebieg był nadzwyczaj spokojny 
i rzeczowy, wrażenie: referatów jak najepsze.

Janów Miejski. Wiec kobiet w  dniu 23 b tn. 
prowadziła p. Lipowa. Referat na temat wyborów 
wygosił p. Michał Szeliga (nauczyciel). W dyskusji 
p. Blazmski Stanisław (nauczyciel) uzupełnił referat 
prelegenta. W ywody mówców przemówiły do prze­
konania zebranym, gdyż jednogłośnie przyjęto na­
stępującą rezolucję:

„M y, Pclki zebrane na wiecu w  Janowie M ie j-. 
sklm w dniu 23. II. br. wyrażamy uznanie dla pracy 
marszałka Józefa Piłsudskiego i jego rządu, jak 
również i pana wojewody Grażyńskiego. Przyrze­
kamy popierać Ich wysiłki, głosując w dniu 4 i 11 
marca na listę nr. 1.“

Bezpośrednio po wiecu przystąpiono do zorga­
nizowania Towarzystwa Polek. Po zagajeniu zebra­
nia przez p. Lipowa, referat „O potrzebie założenia 
Towarzystwa Polek w Janowie miejskim", w vg łov ł 
p. Stanisław Błasiriski. W  dyskusji uznano potrze­
bę organizowania się kobiet w  Towarzystwie Polek 
i wybrano zarząd w następującym składzie: Preze­
ska p. Lipowa, wiceprezeska p. Balska Julia, sekre­
tarka p. Szylerówna Helena (nauczycielka), zastęp­
czyni sekr. p. Szpizowa, skarbmcz-ka p. Żołnowa. 
Jako ławniczki do zarzadu weszły: pp., Jałowiecka 
Rozalja, Cybowa. Olesiowa, Skrzypcowa. Rewizor- 
kami kary zostały: po. Czypionkowa i Pawełczy- 
kowa. Po utworzeniu sie zarzadu p. Lipowa podzię­
kowała za wybór i zaufaire, wzywa:ac zebrane do 
współpracy. Do towarzystwa przystyuPo z górą 
60 członkiń. Po odśniewaniu „Boże coś Polskę" — 
w podniosłym nastroju zebranie zakończono.
Impanu?*cy wiec Narodowego Chrześcijańskiego 

Zjednoczen'a Pracy w Król. Hucie.
W  niedzielę, dnia 26 lutego br. odbył się wielki 

wiec Narodowego Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Pracy w  Królewskiej Hucie na sali Domu Polskiego 
przy ulicy Wolności, który zgromadził około 3600 
osób z wszystkich sfer społeczeństwa przy szcze­
gólnie licznym udziale urzędn ków i ro b o tn ik ó w . 
Przewodniczył p. Fus, znany działacz narodowry i 
społeczny. W imieniu Komitetów Wyborczych 
Urzędników Państwowych zajęli •ntfejree za stołem 
prezydialnym pp. Woźny, naczelny-sekretarz Sądu 
Powiatowego, p. Wisłocki st. sekretarz Prokuratury 
i Sądu Karnego, p. Sadkowski Kazimierz urzędnik 1

skarbowy, p. Krawczylr, urzędnik celny f prezes
Wydziału połączonych Grup Związku Powrstancóv» 
S V ki'T i w Królewskiej Hucie. Imieniem Urzędników 
Komunalnych p. Jańczyk. Referat pcl'tycznv wy-> 
s?łos:! p. dr. Brojdy. Prelegent omówT wielkie suk* 
cesy naszego Rządu w  dziedzinie polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej i podkreślił jaką opin-ą cieszy się 
nasz s:lny Rząd zagranicą, która w  Marszałku P ił­
sudskim wid,zi najlepsza rekoimie prawdziwie chrze­
ścijańskiej w ielkiej mocarstwowej Polski.

Drugim wowcą był p. Jańczak, który traktował 
sprawę Uchodźczą i nawoływał do grupowania się 
wszystkich obywateli Polaków i nawoływał do gru­
powania się wszystkich obywateli Polaków około 
sztandaru rządu Marszałka Piłsud kiego. P. Sad­
kowski w  imieniu Zjednoczonych Komitetów W y­
borczych Urzędników Państwowych podkreślił, że 
ze światem robotńczym łączy urzędników wspólny 
ideał pracy. Urzędnicy Państwowi wierzą, że z po­
prawą ogólną warunków ekonomicznych w  Pań­
stwie, nastąpi korzystny zwrot także w ich sytuacji 
materialnej. W  tym względzie ufaią oni szczerze 
Rządowi Marszałka Piłsudskiego. Jako ostatni prze­
mawiał p. Dymel z Głównego Komitetu Wyborcze­
go w  Katowicach, poczem przewodniczący p. Fus 
zamknął wiec zaintrnowaniem wraz z. wszystkimi 
obecnymi „Boże coś Polskę".

Więc urzędników w Śwtytochłowlcaęh.
W dniu 27-go lu ‘ego o godzinie 17- ej na sali 

Frommera w Świętochłowicach odbył się wiec wszy­
stkich urzędników.

Wiec zagaił p. Polak, naczelnik grnfny w Święto­
chłowicach jako przewodn rnący, witając zebranych 
serdecznemi słowami. Na sekre arzy wybrano pana 
Henryka Glogusa, naczelnika kasy skarbowej w Świę­
tochłowicach, i p. Bellę urzędnika skarbowego. Ja­
ko pierwszy referent przemawiał inspektor - s.kolny 
p. Szafran, szkicując w treściwych słowach prze­
szłość, zasługi i działalność p. marszałka Józefa Pif- 
sudskego, drugim mówcą był okręgowy związki 
urzędników skarbowych p. Batycki, który śię; zajtno- 
wa* obecnem położeniem urzędnika państwptyęgo — 
wskazując mu drogę do naprawy swego^ltltu przez 
poparcie rządu silnej ręki, jaki obecnie sto Pną czele 
naszej R ec ypospcl tej. $  |  "

Następnie zabrał głos naczelnik groin$ j^ielkie 
Hajduki p. Grześ k, który zebranych jąf§ J u r  ędni- 
ków upominał, ażeby należycie się zorj8itc\ie?li na 
którą lis ę głos swój należy oddać i pfźśukzwarte 
poparcie rządu polepszyli swój byt na korzyść ro­
dziny i Państwa. Ostatnim mówcą był p. Wałecki, 
przewodniczący miejscowego kosniletu wyborczego 
Nar. Chrz. Żjedn. Pracy. Mówca ten zajmował się 
przeważnie urzędnikami prywatnymi i ctosunk2md go 
spodarczemi i wznjód na koniec okrzyk na cześć kan 
dydaia na listę Nr. 1 p. Grzesika, który zebrani en 
lużjastyczńie powtórzyli. & •£ 3

Pan przewodn czący Polak zabrał terąźę-głos aby 
określić w sposób wyczerpujący stosunli-^anujące 
pomiędzy urzędnikami komunalnymi, naw^łuj^ę ich 
clo gremi’njalnego poparcia obecnego r/^ rfig  póczem 
udzie ił głosu p. Glogusowi do odcz^a^a^nastę 
pującej rezolucji: ' 5 \  ,

„Zebrani na wiecu w dniu 27. II. lS2£ś r. w 
Sw ętochłowicach stwierdzają, że tylko dalsza po­
prawa stosunków w Pańsfwie Polskiem oraz dalszy 
ro-wój ekonom czny państwa umożliwi poprawę by- 
.u r.e jz  urzędników i należyte rozwią:an.e innych 
spraw urzędn czych zgodnie z interesami pańctwa i 
stanu urzędniczego. Widząc dotychczasowe dodatnie 
wyn.ki pracy rządu marszałka Piłsudskiego zebrani 
zdają sotie sprawę, że tylko ten rząd nie stojący na 
gruncie jakiejkolw ek partji poi tycznej, zapewn ć mo­
że dals ą poprawę stosunków w Paustw-e Połsk.em 
Stwierdiają dalej, że rząd marszałka Piłsudskiego to 
r. ąd pracy, r ąd k óry ma na oku tylko dobro pań­
stwa i wierzą, że rząd ten trak uje równomiernie in ­
teresy wszystkich warstw społecznych i że z pewno­
ścią znajdzie należyte rozwiązanie sprawy urzędni­
czej.

Wyrażamy najgłębszy hołd i' uznanie rządowi 
marszałka Piłsudskiego i jego przedstawicie cwi na 
Śląsku p. wojewodzie dr. Michałowi Grażyńskiemu 
a "ich dotychczasową pracę około wzmocnień a po­

tęgi państwa i dzielnicy śląsk.ej i prostą, aby wy­
trwali na stanowiskach. Przyo iecujetny" wszelkemt 
s Dmi popierać r  ąd i ławą iść do wyborów pud ha­
słem naprawy Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, głosu 
jąc na listę, którą repre entuje Narodowe Urbzm 
Zjebn. Pracy, to ^st listę Nr. 1 “

Rezolucję przyjęli zebrani w liczbie z górą 800 
osób jednegłośn e. Pod sam koniec zabrał p. St. Ba- 
ycki jeszcze raz głos, kończąc swe wywody okrzyka 

mi na Prezydenta Rzeczypospcl tej, mama.ka Pi.su- 
dskiego oraz wojewodę dr. Grażyńskiego.

Blachówka. Wiec, zwołany na 19 bm. z ramie­
nia kom tetu N. Ch. Z. P. na sali p. Hajdy w  Bla­
chówce, zagai} p. Kazimierek z Rudnych Piekar. 
Referat na temat programu pracy N. Ch. Z- P. w y­
głosił p. kier. szkoły Jarecki z Bobrownik, który 
chwalił praworządność rządu poinajowego, apelując 
o poparcie listy nr. 1.



Program radiowy.
Czwartek, I marca.

Katowice, fala 422 m.
16.30 Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń 
Gosp. Woj. Śl. — 16.40 Skrzynka pocztowa —
17.05 Komunikaty — 17.20 W ykład jeżyka polskie­
go (kurs niższy) — 17.45 Audycja literacka z Wilna
-  18.55 Komunikaty — 19.15 Rozmaitości — 19.35 

Odczyt: Na beskidzkich szlakach — 20.00 T rans­
misja odczytu z W arszaw y — 2(1.30 Koncert mu- 

• zyki kameralnej z udziałem kw artetu smyczkowe­
go polskiego radja w Katowicach — 22.00 Sygnał 
czasu i komunikaty — 22.30 Transmisja muzyki lek­
kiej z kawiarni „Atlantic11.

W arszawa, fala 1.111 m.
12.00 Sygnał czasu i kom unikat#—  12.05 Odczyt 
—12.30'Transmisja koncertu dla młodzieży szkolnej 
z Filharmonii — 15.00 Komunikaty meteorologiczne 
i gospodarcze — .16.00 Przegląd polityki m 'ędzy- 
R arodow ej' za miesiąc styczeń — 16.25 Komnikat 
harcerski — 16.20 Kącik dla kobiet — 17.20 P rze­
gląd najnowszych w ydaw nictw  — 17.45 Audycja 
literacka — 19.05 Komun'kat rolniczy — 19.15 Roz­
m aitości — 20.00 O dczyt — 20.30 Koncert w ie­
czorny —• 22.00 Sygnał czasu i komunikaty — 22.30 
Muzyka taneczna.

Kraków fala 5fi6 m.
12.00 Transm isja sygnału czasu, hejnału z wieży 
Mariackiej i komunikaty — 12.05 Transmisja z 
W arszaw y — 15.00 Komumkaty meteorologiczne 
i gospodarcze — 16.40 Pogadanka dla pań — 17.45 
Transmisja audycji literackiej z W arszaw y — 19.05 
Komunikat rolniczy — 19.15 Rozmaitości i komuni-

% katy — 20.00 Transmisja odczytu z W arszaw y —
20.30 Koncert w okalny w  p:erw szą rocznicę istnie­
nia stacji krakow skiej — 22.30 Muzyka taneczna. 

Poznań fala 344.8 m.
12.05 i 12.30 Transm isja z W arszaw y — 14.00 Gieł­
da pieniężna i komunikaty — 16.40 Kącik dla ko­
biet — 17.20 O dczyt spor+owy — 17.45 Koncert 
o rk 'estry  — 20.00 Transmisja odczytu z W arszaw y 
— 2T30 W ieczór życzeń — 22.00 Sygnał czasu i 
komunikaty — 22.30 Muzyka taneczna.

W rocłpM  fala 322.6 m.
Gliwice tana 250 iń.

'ekcja stenografji dla początkujących 19.20
’’rzcnłysł. Iiandei a prawo — 19.50 Lektura angiel- 

22.20 Koncert symfoniczny — 22.30 Trans-

misja lekcji tańców z Berlina — 23.00 Muzyka ta ­
neczna.

Berlin, fa! a 483.9 m.
13-30 Kwadrans dla rolnika •— 15.30 do 16.30 Od- 
czty — 17.00 Koncert — 18.30 do 19.55 Odczyty —
20.30 W ieczór inscemzacji muzyki — 22.30 Lekcja 
tańca i muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 217.2 tn.
11.00 Poranek muzyczny — 16.15 Koncert popo­
łudniowy — 17.45 i 18.00 Odczyty — 18.30 Komu­
nikat sportowy — 19.40 Recital skrzypcowy — 
20.40 Koncert.

S P O R T
W ełnow iec 25 poszukuje na następne niedziele 

i św ię ta  p rzec iw n ików  na w łasnem  bo 'sku  za re ­
w anż. W szelk ie  ak cep ty  prosim y sk iero w ać na 
ad re s : M a k s  G ó r n i  o k ,  W efnow iee, u lica Agnie­
szki 33. G.

K. S. D ab I. — K. S. W eh iow iec  25 I. 1:1 (0:1).
G ra  p o w y ższa  odbyła sie na b o b k u  K. S. Dąb. 

D rużyna gości to  znaczy  B  k lasow a s ta ra ła  się po­
w e to w ać  osta tn ia  k ieską 3:2, poniesm ną na w ła - 
snein boisku. P rz e z  jedna jedynastke  m ożliw em  by ło  
d rużyn ie g osnodarzy  k ieskę w y ró w n ać . B ram kę 
dla pości zdobył D loczik Alfons.
K. S. D ab I. lun. — X. S. W o in o w ’ec 35 L ten. 4:0. 
R. S. D ab II jun. —  K. S. W ełn o w iec  25 II. tert, 4:1.

(MoowFeiłzi redakcji.
A. M. 250. Kursa stenografji odbywają się w Szar- 

leju, gdzie można zgłosić się u p. M ' ;oIa. ul. 3 Maia 10.
P. M. N. Radzimy zwrócić się do W ydziału Skar­

bowego. Oddział Em erytur i Rent w Katowicach.
K. G. W. Piekary. 750 mkn. z maja 1918 równają 

się 625 złotych, 1250 mkn. z grudnia 1920 r. równają 
się 113,63 złotych.

M. S, Kochłowice. Jeżeli przy odbiorze pieniędzy 
w roku 1921 nie zasrtzeżono, że będzie dochodzić się 
nadwyżki z powodu spadku wartości pieniądza. n :e 
można obecnie żądać dopłaty. Hipoteki prawomocnie 
wykreślone nie mogą być przywrócone.

A. K. Paniowy. Pożyczki, zaciągnięte w roku 1925 
i później nie . podlegają waloryzacji i zw rot tychże na­
stąpi w  złotych, jak były wypożyczane, oczywiście i 
umówione odsetki.

J. H. Goławiec. 5599,80 mkn. z m arca 1918 r. rów-
nają się 4666.50 złotych. Ponieważ z pisma nie wynika 
o jaki rodzaj odpraw y się rozchodzi, nie jesteśm y w 
stanie pódać, ile się Panu należy.

P aw łó w /W y sta rczy  napisać adres: P. Poseł N. N 
Sejm Śląski, Katowice.

Golaszowłce 50. Ogłoszenie nam nadesłane kosz­
tuje jeden raz 4,50 zł., dwa razy 9 zł.

Wielka Dąbrówka, J. G. „Mój Przyjaciel", mie­
sięcznik ilustrowany. Adres Redakcji: W arszaw a, Bie­
lańska 5.

Fr. H. w Mokrem. Tygodniowy dodatek, w którym 
drukujemy powieść „Trędow ata”, dajemy tylko do ga­
zet codziennych. W  „Katoliku Śląskim” zaś drukować 
będziemy „Trędow atą” w  odcinku po ukończeniu po­
wieści „Garbuska”.

Sprawy fe«?arzf$*w.
Rybnik. Zebranie sekcji planierzy Z. Z. P . odbędzie 

się w  czwartek, dnia I-go marca o godz, 11 -et w urzę­
dzie budowlanym. Pożądanem jest stawienie się 
wszystkich planierzy. Referent p. Karuga.

Łagiew niki. O gólny Z w iązek  podoficerów  r e ­
ze rw y  Rz. P . koło Ł agiew nik i zw ołuje ze lżan ie  
m iesieczne na d ^ ń  3 m arca  1928 r. o godzinie 19 
w ieczorem  w  sali B rzóski, ulica S ienk iew icza nr. 31 
Na ro rz a d k m  obęad w ażn e  sp raw y . O km nnlteny 
udział cz łonków  unrasza  Z arzad.

Król. H uta. W  śobołe, rH a  3 m arca  o godz. 7
w ieczo rem  w lokalu Domu Z w iązkow ego  odbędzie 
sie zeb ran ie  m iejscow ego ko ła  O^ólnogo Z w iązku 
nodof. rez. 7e  w zględu  na w ażność sn m w  na po­
rządku obm d u p rasza  o pew ne p rzybycte  w szv st- 
kich członków  Zarząd.

Król. H uta. Koło m H sc . Zw. O brony K resów  
Zachodnich w  K rólew skiej H ucie zaw m dam ią sw ych  
członków , że m iecieczne zeb ran ie  odbędzie sie w  
piątek , dm a. 2 m arca  b r. o godzinie 8 w ieczorem  
w  sali r y s u n k o w e j  m iejskiego tem onzium  żeńskiego 
w  K rólew skiej H ucie n rzv  ulicy P e itan a . O liczny 
udz ia ł  w szy stk ich  członków  u k ra sza  Z arzad .

Nakładem i czcionkami firmv „Katolik" spółka wvdawnicr? 
z ogr odp. w Bvfomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Krół. Hucie.
— —  .............._ * ~ r _ n — m-m* * * * * — * .  -  . ni- . ...... ........... .................................... -

o R i a l t o
d a w n  i e i  K a m m e r  
K A T O W I C E .

M1AS1Q TYSIĄCA UCIECH
Paweł R ic h te r , Cle r e  R o n m e r  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

K i n o  P a ł a c o w e
-omii K A T O W IC E .

SONATA KREUTZEROWSIA

W  -olach głów nych:

7&§r NA ODPŁATĘ!
taję zegary, budziki francuskie i włoskie i 
zegarki precyzyjne, Genewskie jak Szaf- 
hausen, Omega, Tisot, Silwana. Doxa itd„ rów­

nież ślubne pierścionki.
A. W ald b e rg , zegarmistrz, Rybnik, 

Plac Wolności, naprzeciw starego kina.

— HEIWOte
Chem'ka D-ra f r R A N Z O S A ,  jedyny 
r a d y k a l n y  i w y p r ó b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

REUMATYZM
k ł u c i e  z pow odu p r z e z i ę b i e n i a ,  na 

p o s t r z a ł ,  i s c h i a s  i t. p.
ŻĄDAĆ W APTEKACH.
Wyrób i główna sprzedaż

iipfekfl 8MSCHH. fjillOOI, Kopernika 1

NASIONA
drzewka owocowe, róże 
c e b u l k i  k w i a t o w e
w najlepsz. gatunkach poleca
O g r o d n i c t w o  G a r t  m a n n

skład nasion — ...................
P o z n a ń , W ie lk ie  (a a rb a ry  21 Fel. 2 6 -1 5  
■■=£=■■■■. Cennik ilustrcwdny bezpłatnie.

or
'U w a ż a ć  na znak ochronny!

uznany!

B aczność!
Niewarto kupować row e­
rów starvch, bo nowe 
z gwarancta dostać mo­
żna już za 220, -  złotych. 
Rowery damskie o 10 zt 
drożę'. W handlu wysył­
kowym rowerów W el"ie 
Pieory. ul. Marjacka 37

''owaznyzaiobek
mogą sobie zapewnie 
osoby wszystkich stanów 
orzez rozsprzedaż dosko­
nałej nowości nao’sac do 
Centrala Rovax, Dąbrówka 
Wielką, p. Świętochłowice

Od 29 lutego do 10 marca włącznie

10 dni wyjątkowych

i i

Krepa do prania, m„d„e wzory . . . .  metr I50
Szajcarski woal, podw. szerok., różne wzory metr 3 ^  
SllknO Fouio, czysta wełna, podw. szer. . . metr 1
Kamgarn-Serż, podw. szer., piękne pasy . metr 3
Materjał na koszula w rodzaju imon. . metr 125
Materjał na ręczniki, wytrzymały na pranie metr 12°
Obrusy adamaszkowe, . mEtr 4 ?0
ObrUSy do kawy, dobry towar zagrań, na 6 osób 29 
Materjał na chodniki, czysta juta . . .  metr 4  ^
Dywaniki przed łóżka, t ™ ^  . . . sztuk. 7 20
DyWany JaqUard, dobry, trwały dywan 2X 3 . 8 5 00
1 H.. r a S ,  ciemne tto, 130 cm szer. . . . .  metr i 0^

Madras jedwabny brokat, 130™  szerok. metr 1250
S iO r y  z koronkowemi wstawkami . . . 27.00, 2000, 15°
Porijery artystyczne Madras, . 9 “
Materjał gobelinowy,różne wzory, I30cm szer. metr 4 j0

i o d n e  dekoracje okien

E r i c h  A d le r
ul. Poprzeczna 7 Katowice ul. Poprzeczna 7


